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Pod znakiem kieski
Gdy p, prezes Rady Ministrów, A- 

leksander Prystor, rzucił w swoim 
czasie z trybuny sejmowej hasło 
„przetrwania" kryzysu gospodarcze- 
Ź°i napisaliśmy, że takie ujęcie 
sprawy oznacza zarazem bardzo wy­
raźną odpowiedź na pytanie, czy ma­
my do czynienia z kryzysem USTRO­
JU kapitalistycznego, czy też tylko 
z przejściową złą KONJUNKTURĄ, 
Skoro bowiem ktoś proponuje „prze­
trw ać katastrofę gospodarczą, — 
przyjmuje tern samem tezę sfer kapi­
talistycznych, że problem tkwi w nie­
szczęsnej, ale bądź co bądź chwilo­
wej, konjunkturze; niepodobna wszak 
nawoływać do „przetrw ania" kryzy­
su ustrojowego. Istotnie, cała polity­
ka urzędowa obozu „sanacyjnego" 
szła po linji owej deklaracji p. Pry- 
stora. Uchwały t. zw, narady gos­
podarczej w sali Senatu dawały tej 
polityce uzasadnienie teoretyczne 
(mowy p.p. Krzyżanowskiego, Klar- 
nera i t. d.), ofiarowywały jej ponad­
to „stempel zgody" ze strony przy­
wódców „ciężkiego" przemysłu, ka r­
telów i wielkiej własności rolnej-

Beznadziejność „polityki przetrw a­
nia w porozumieniu ze sferami gos- 
podarczem i" staw ała się w ciągu mie­
sięcy letnich coraz bardziej wyraźną. 
Ciężar katastrofy został przerzucony 
praw ie całkowicie na barki mas p ra­
cujących w mieście i na wsi. Gospo­
darka kartelow a przybrała już osta­
tecznie charakter „gospodarki kolo- 
njalnej" z rosnącemi wpływami kapi­
tału obcego; rozpiętość między cena­
mi produktów rolnych a cenami prze 
mysłu kartelowego i monopolów pań­
stwowych wygląda niby dziwaczna 
groteska; deficyt budżetowy przekro­
czył o wiele wszelkie optymistyczne 
zapowiedzi p.p. ministrów i wice­
ministrów; granica „oszczędności" i 
„dochodów", ściąganych taką czy o- 
w aką drogą (obniżki płac, podatki 
pośrednie, podatki bezpośrednie, o- 
p łaty  wszelakiego rodzaju, kary ad­
ministracyjne) od proletarjatu, od 
pracowników umysłowych, od mas 
chłopskich, zwłaszcza małorolnych, 
— została, jak się zdaje, „szczęśli­
w ie" osiągnięta. A jednocześnie ton 
i sposób postępowania „baronów k ar­
telowych" (artykuły „Prawdy" łódz­
kiej, „Kurjera Polskiego", polityka 
„Małopolski" w zatargu w przemyśle 
naftowym) nabrał cech jakiejś zgoła 
nieprawdopodobnej arogancji, której 
pierwowzory znaleźć można chyba 
na  południu Rosji pod rządami gen. 
Denikina w r. 1919. Ostatnio zwróci­
liśmy właśnie uwagę w artykuliku 
p. t. „Baronowie kartelowi mają tu­
pet" na wyczyny „publicystyczne" 
przedstaw icieli kartelów.

W tych warunkach musiały zajść
Hwa zjawiska:

.1) część zwolenników obozu „sa­
nacyjnego" buntuje się przeciwko u- 
rzędowej „polityce przetrw ania 
(grupa „Przełomu", grupa ,»Jutra 
Pracy", „Kurjer Wileński", poniekąd 
„Kurjer Poranny");

2) cały obóz „sanacyjny" wszczął 
oficjalną — że tak  powiem — „dys­
kusję kartelow ą", o której pisaliśmy 
kilka razy.

Ów „bunt nie jest bynajmniej gro­
źny ani dla kapitalizmu, ani dla ka r­
telów.

„Zbuntowani" publicyści i dzienni­
karze wymienionych pism i odłamów 
„sanacyjnych udają, i e nie widzą 
organicznego związku polityki gos­
podarczej gabinetu p. Prystora i po­
lityki t. zw. sfer gospodarczych z „sa- 
nacyinym" systemem rządzenia, jako 
takim. Dlatego tez cała ta „kam pa. 
nja antykapitahstyczna p .p . Szuriga 
i Dembińskiego, „Jutra Pracy" i „Ku­
rjera Porannego ma przykry posmak l

Herriot namawia Sowiety
Do podpisania paktu z Rumunią

Według doniesień z Genewy, Her­
riot, podczas czwartkowej konferen­

cji z Litwinowem, usiłował nakłonić 
rząd sowiecki do zawarcia paktu 
nieagresji z Rumunją bez poruszania

sprawy besarabskiej. Wynik rokowań 
jednak trzymany jest w tajemnicy.

Goemboes szefem Rządu węgierskiego
Zgodnie z przewidywaniami, re ­

gent Horthy powierzył misję utworze 
nia Rządu gen. Goemboesowi. Gabi­
net ten będzie — „prezydjalnym" 
czyli rządem „osobistego zaufania"

Głowy Państwa. Rząd Goemboesa 
nie jest właściwie żadnem wyjściem 
z sytuacji, tylko odroczeniem kryzy­
su, a właściwie chwilowem złagodze­
niem konfliktu w  łonie samej „Partji 
Jedności",

„Partja Jedności" przyjęła nomina­
cję Goemboesa z „entuzjazmem", nie- 
mniejszym zresztą, niż dotychczaso­
we gabinetu hr. Karoly'ego i Bethle- 
na.

Zbrojne powstanie w Mandżurii
Sytuacja w północno - zachodniej 

Mandżurji jest bardzo groźna. Party­
zanci chińscy zajęli, jak donosiliśmy, 
kolej wschodnio - chińską między sta 
cją pograniczną Mandżurja i Hajla- 
rem. Długość odcinka kolejowego, 
zajętego przez powstańców, wynosi 
około 150 kim. Ruch na kolei wschód

nio - chińskiej jest przerwany.
Partyzanci rozstrzeliwują urzędni­

ków japońskich i mandżurskich.
Flagi mandżurskie są zdzierane z 

dachów i palone. Budynki urzędu cel­
nego na stacji Madżurja zostały zra­
bowane i zniszczone. Po krwawych 
walkach ulicznych wojska mandżur­

skie i japońskie wycofały się w kie­
runku Cicikaru.

Sztab japoński postanowił podjąć 
wielką ofensywę przeciwko party ­
zantom chińskim. W akcji tej ma 
wziąć udział 5000 kawalerji japoń­
skiej.

Rozszalały się żywioły
Huragan nad Rivierą

Ubiegłej nocy nad Riwjerą fran­
cuską przeszedł gwałtowny huragan, 
który wyrządził wielkie szkody. W 
St- Maxime około tysiąca ludzi opu­
ściło swe domy, które zostały zalane

wodą. Rzeczka Preconil wystąpiła z 
brzegów, zalewając dzielnice mia­
steczka. .

W Jouan les Pins woda zalała uli­
ce na wysokość 2 mtr. Również w

miejscowościach Frejus, St. Raphael
i Cannes powodzie wyrządziły wiel­
kie szkody. Ruch na kolejach i szo­
sach jest przerwany, .Winnice znisz­
czone.

Zjazd hitlerowców w Wiedniu
Zjazd hitlerowców w Wiedniu zo­

stał otw arty w czwartek wieczorem 
zgromadzeniem, na którem przemó­
wił poseł hitlerowski do Reichstagu, 
Grzegorz Strasser. Spokój nie zo­
stał zakłócony.

Dzienniki stwierdzają, że w ciągu 
czwartku, zwłaszcza w godzinach 
wieczornych, doszło w różnych punk­

tach miasta do bójek między hitlerow 
cami a członkami „Schutzbundu". 
Pewna ilość osób odniosła obrażenia.

Umundurowani członkowie Schutz­
bundu wyszli masowo na ulice i od­
bywali demonstracyjne spacery. To 
samo uczynili też i hitlerowcy. Poli­
cja aresztowała około 50 osób.

Większe zbiegowisko wywołane

zostało w dzielnicy Mariahilfe przed 
domem towarzystwa Gerngrossa. 
Tłum usiłował zdemolować wystawy 
sklepowe, czemu jednak przeszko­
dziła policja. W drugiej dzielnicy 
W iednia panował zupełny spokój.

Ze względu na święta żydowskie, 
policja zarządziła w tej dzielnicy o- 
stre pogotowie-

Fałszywa pogłoska
o zwołaniu sesji sejmowej

P, A. T. komunikuje 
„Jeden  z dzienników warszawskich 

podał wczoraj wiadomość, że cz w artko 
wy „Monitor Polski" ogłasza zarządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia

22 września o zwołaniu zwyczajnej se­
sji Sejmu i Senatu już od 1-go paź­
dziernika r. b. Wiadomość ta  jest nie­
prawdziwa. Żadne zarządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dn. 22 w rześ­

nia r. b. o zwołaniu Sejmu i Senatu nie 
istnieje i „Monitor Polski" żadnego ta ­
kiego zarządzenia w numerze z czw art­
ku, 29 września r. b. ogłaszać nie móg' 
i nie ogłaszał".

■y—w

Program „Dnia Młodzieży Robotniczej'1 w Warszawie
Jutro w, niedzielę 2 października:

od godz. 9 m. 30 — za* ody, b‘eg u iczny S pochórf drużynowy 
na boisku „SKry , o g. 3 pp. — Akademia w sali teatru „Ateneum”

nieodpowiedzialnej demagogji; bo de- 
magogja polega nie na czemś innem, 
ale na mówieniu rzeczy, które prze­
czą własnej praktyce, własnemu co­
dziennemu działaniu.

K ierow nic tw o  nacze ln e  obozu  „ sa ­
nacy jnego" po stan o w iło  z łożyć  d a n i­
nę „u rzęd o w ą" na o łta rz u  d o jrz e w a ­
jący ch  nastro jów . S tą d  —  „dyskusja

kartelow a" i pewne posunięcia prak­
tyczne (obniżka ceny cukru, obniżka 
cen wyrobów monopolu spirytusowe­
go). Są to, jak słusznie napisał tow„ 
jmb., — odruchy. A jednak i te od­
ruchy skromne stanowią świadectwo 
na rzecz znacznie głębszej prawdy: 
polityka „przetrwania", sformułowa­
na przez p. Prystora, polityka, okre­

ślona uchwałami „narady gospodar­
czej" w senackiej sali, — zawiodła. 
Natomiast zmienić jej radykalnie nie 
sposób bez zmiany systemu rządze­
nia. Tu leży punkt centralny tej KO­
NIECZNOŚCI PAŃSTWOWEJ, k tó­
rą określamy mianem: likwidacji sy­
stemu rządzenia.

Mieczysław Niedziałkowski.

Sąd uchylił
d wanaśc ie  konf iska t  „Ro b o tn ik a ”

W ciągu roku 1932 Sąd Okręgowy 
uchylił dwanaście(i) konfiskat „Robot­
nika", dokonanych z polecenia Komi­
sariatu Rządu.

Posiedzenie Biura
Międzynarodówki  Socjal is tyczne)

W dniach 27 i 28 września obrado­
wało w Zurychu rozszerzone Biuro 
(Zarząd) Międzynarodówki Socjalisty­
cznej.

Przyjęto sprawozdanie Sekretariatu 
o sytuacji międzynarodowej.

Ustalono jednomyślność poglądów na 
dalszą akcję M;ędtzyn. Socjal. i Zawo­
dowej przeciw dozbrojeniu, a za roz­
brojeniem powszechnem, podległem 
kontroli powszechnej.

Biuro uchwaliło przedstawić Egzeku­
tywie wniosek zwołania 
międzyrprodawej konferencji socjalis­

tycznej,
któraby rozpatrzyła zagadnienie 
metod walki klany m bołdhzef o  władzę
oraz aktualne sprawy polityczne i go­
spodarcze. ; - • * '• ' "l

Wedle statutu Międzynarodówki, 
międzynarodowa konferencja może być 
zwoływana między jednym- kongresem 
a drugim dla spraw wyjątkowej wagi.

PoTrnst
Socjalnej Demokracji  Holandj

Urzędowe sprawozdanie na Kongres 
wrześniowy holenderskiej Socjalnej 
Demokracji stwierdza, że Partja posia­
dała na dzień 31 marca 1922 r.—41.816 
członków, na dzień 31 marca 1932 r.— 
77.855, na dzień 30 czerwca 1932 r. — 
81.621 członków. Fala przyrostu posu­
wa się dalej naprzód.

K atas t ro fa  bezdom nośc i  
w W arszaw ie
E k sm is je  m ie s z k a n io w e

W sierpniu w  m iejskich schronis­
kach dla bezdotonych ulokow ano 90 
rodzin,, złożonych z 446 osób. W tej 
liczbie było 68 rodzin (341 osób) w y­
eksm itow anych za n iep łacen ie  kom or­
nego 17 rodzin (66 osób) w yeksm ito­
wanych z zagrożonych budynków, 3 
rodziny (13 osób) eksm itow ane z m ie­
szkań służbowych i 2 rodzin  (6 osób) 
z różnych powodów..

Napad na redaktora 
„Zyc  a Robotniczego"

(Telefonem).
Wczoraj o godz. 5-ej po poł., do loka­

lu Rady Zw. Zaw. w Rad'omiu zgłosiło 
się ' dwóch oficerów, domagając się wi­
dzenia z redaktorem odpowiedzialnym 
„Życia Robotniczego", tow. Wieczor­
kiem.

Gdy wyszedł do nich tow. Wieczorek, 
zapytali go o autora feljetonu omawia­
jącego sprawę nadania pewnym „sana- 
tcrom“ radomskich odznaki pułkowej z 
okazji święta 72 p. p.; kiedy tow. W ie­
czorek schylił się nad numerem „Życia 
Robotniczego", jeden z oficerów usiło­
wał go Znieważyć, uderzając w głowę.

Po dokonąniu tego „rycerskiego" czy­
nu, oficerowie szybko opuścili lokal, ,*zo 
stawiając na krześle swoje bilety wizy­
towe.

Byli to major Paweł Hajduk i kpt. 
Władysław Musieński. Obaj z 72 p. p.

Tow. Wieczorek skierował sprawę o 
napad do sądu.

Czas odnowić 
Prenumeratę
wyd. „ROBOTNIK”

za m. październik
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^ S ? 2 “.JNa widowni międzynarodowejDopraw dy zaczynają dziać się ua 
iwiecie rzeczy, o k tórych nie śniło się 
filozofom. Ktoby np. przypuszczał, że 
Liga Narodów pójdzie za przykładem  
magistratu warszawskiego i przestanie 
wypłacać pensje swoim urzędnikom? A 
właśnie tak  napozór nieprawdopodobna 
sytuacja może lada dzień się wytwo­
rzyć.

Przyczyna bardzo prosta: członkowie 
Ligi Narodów nie wpłacają sk.adek.

Jeżeli w związku zawodowym nie 
wpływają składki — to jest to zrozu­
miałe. Członkowie są bez pracy, więc 
nie płacą, bo nie mają z czego. Ale pań­
stw a, te  wielkie, średnie i m ałe m ocar­
stw a; czemu one nie p łacą? Przecież 
nic są  bez pracy. W szystkie bez wyjąt­
ku zapewniają, że pracują nad rozw ią­
zaniem  zagadnienia bezrobocia, nad 
kw estją kryzysu, nad spraw ą rozbroje­
nia i t. d. A więc pracują, a pomimo 
to nie mają na opłacanie składek człon 
kowskich dla Ligi Narodów, k tó ra  stoi 
nad brzegiem bankructw a i dziś, jutro 
może znaleźć się na tych szpaltach ,,Ga 
zety  Polskiej", k tó re  zarezerw ow ali dla 
siebie pp. komornicy.

W  razie zawieszenia w ypłat przez Li­
gę Narodów niem ały kłopot będzie z 
wyszukaniem nadzorcy.

Ponieważ nadzorcą nie może być nikt 
z członków przedsiębiorstwa, wybór o- 
graniczy się do dwóch tylko państw : do 
Sowietów i do Stanów Zjednoczonych 
Am. Półn. Obie kandydatury nie za­
chęcające.

Pożałow ania godnym będzie także los 
takiego kom ornika, k tóry  będze musiał 
odbyć podróż naokoło świata, ażeby 
zająć i opieczętować to, co najcenniej­
szego w każdem państwie, a więc pię­
kne widoki za dług Szwajcarji, czarne 
koszule za zaległe składki Włoch, dzie­
wicze lasy za dług Brazylji, bojaźń bo­
żą i dobre obyczaje za dług Niemiec, 
spleen za dług Anglji, walki byków  za 
długi Hiszpanii, G ran Chaco —  za dłu­
gi Boliwji i Paragwaju, co siłą rzeczy 
położy kres wojnie między temi mocar­
stwami, gejzery za składki Danji, zapa­
sy sosu Kabul za dług A iganistanu 
i „sanację" za (Bug Polski.

W  końcu Liga Narodów zmieni iirmę 
na Ligę Bankrutów.

Taki finał dopraw dy nie śnił się fi­
lozofom.

x. y. z.

Gdy już komisarze zniszczyli 
Kasy Chorych...
Earządy Kas zwracalą się do Zw. 
Zawodowych o „w spółpracą"

K om isaryczny Zarząd K asy Chorych 
w Socmowcu zw rócił się do Okręgowej 
Kfcmieji Związków Za windowych z p ro ­
pozycją przedstaw ienia kandydatów  do 
nomiftarfi na  członków  Komą.ji Rewi­
zyjnej Kasy Chorych.

O kręgow a Komisja propozycję tę od­
rzuciła, s tw ierdzając w  swojej odpowie- j 

dizi, że w szystkie organa K ały  Chorych j 
wfyny pochodzić z wyblTów, a  n ie  z  no»- 
minaoji. R obotnicy nie zgadzają się, 
a/by w  skład wsprtmni^nydh organów 
w chodzili ich przedstaw iciele  z nom ina­
cji.

Z tak ą  sam ą propozycją zw róciła się 
K asa Chorych w Bielsku do Okręgowej 
Komisji Związków Z aro d o w y ch  i  o- 
trzym ała  również odpowiedź odmowną, 
stw ierdzającą, że póki w K asie Cho­
rych n ie zostaną przeprow adzone ucz- j 
ciwe wybory, O kręgow a Komisja Zw. j  

Zaw. nie weźmie żadnego udziału  w 
jej oganach.

ZMIANY W RZĄDZIE ANGIELSKIM.

Jak  wiadomo z depesz, z rządu an­
gielskiego ustąpili trzej członkowie: 
Snowden, Samuel i Sinclair, pierw szy z 
grupy M ac D oąalda, dwaj inni z grupy 
liberałów  Samuela.

Powód ustąpienia: uchwały konferen- 
cji w  Ottawie. Przypominamy, że na 
konferencji tej postanowiono obłożyć 
cłem killka artykułów  spożywczych, mia 
nowicie pszenicę i słoninę. W spomnia­
ni m inistrowie byli przeciwni tej de­
cyzji, a nie mogąc jej uchylić, zgłosili 
dymisję,

Snowden w  liście do Mac Donalda
występuje ostro przeciw  polityce rzą­
du, twierdzi, że cel powołania „narodo­
wego" rizącfu został osiągnięty, że on— 
Snowden — bez ubliżenia godności wła 
snej nie może dłużej pozostać w rzą ­
dzie, że Mac Donalda i jego tow arzysze 
poszli na służbę konserwatywnej poli­
tyki celnej.

Mac Donald ze swej strony ogłosił pi­
smo, usprawiedliw iające jego pozosta­
nie w  rządzie. Twierdzi on, że rząd 
jeszcze nie dokonał swego zadania, że 
czekają go: spraw a reparacji i długów, 
oraz konferencja gospodarcza, że po­
rzucenie posterunku „zadałoby cios ak­
cji odbudowania świata, będącej w  to ­
ku".

Obok Mac Donalda pozostali w  rzą­
dzie jego zwolennicy Thomas i Sankey.

Przesilenie rządowe ma tedy jako po 
dłużę zerw anie w  Anglji z w iekową tra  
dycją wolnego handlu. Tradycja ta  po­
niosła klęskę, a w raz z nią także libe­
ralizm angielski, z którego pozostały

tylko cienie. Je s t on rozbity na 3 gru­
py: Lloyd Georgea, Samuela i Simona.
Ta ostatnia praw ie w niczem nie róż­
ni się od konserw atystów  i praw dopo­
dobnie połączy się z nimi.

Po w ystąpieniu grupy Samuela z rzą 
du, Mac Donald poróżniony ze Snow- 
denem, będzie już ty lko paraw anem  dla 
konserwatywnego rządu. Rząd „naro­
dowy" skończył się naw et formalnie 
(faktycznie nigdy nim nie był).

WYBORY W  GRECJI.
Przed kilku dniami odbyły się nowe 

wybory eto parlam entu greckiego, k tó ­
re nie dały większości żadnej z partji. 
W poprzedniej Izbie t. zW. liberal! pod 
wodzą Venizelosa mieli 200 m andatów 
na ogólną liczbę 250. Obecnie zdobyli 
oni tylko 110 mandatów. Kosztem li­
berałów  powiększyli swój stan posiada 
nia monarchiści (ludowcy) Caldarisa, 
mający obecnie 95 m andatów (poprzed­
nio 17). Komuniści, k tórzy nie mieli 
żadnego mandatu, uzyskali 25 m anda­
tów.

To przegrupowanie sił nastąpiło wsku 
tek  rozczarow ania ludności do polityki 
Venizelosa, zw łaszcza do jego dykta­
torskich zapędów. Powodzenie Caldari­
sa przypisać należy błędom polityki 
Venizelosa, a nie tęsknocie ludności za 
królem.

Sukces komunistów również ma 
„sztuczne" źródło. Oto poprzednie wy­
bory odbyły się na podstaw ie głosowa­
nia na poszczególnych kandydatów, a 
zwycięstwo przypadło temu, kto miał 
większość. Obecnie Venizelos w oba­
wie zwycięstwa monarchistów zmienił

ordynację wyborczą i przyw rócił głoso­
wanie na listy. Dzięki temu komuniści, 
k tórzy poprzednio byli przegłosowani 
w okręgach, obecnie ujawnili swe wpły 
wy.

W obec b rak u  w iększości w Izbie, 
trudno przew idzieć dalszy rozwój s to ­
sunków parlam entarnych . Zdaje się 
jednak  rzeczą pew ną że Venizelo® nie 
wypuści z rąk  w ładzy, zw łaszcza, że 
ma on poparcie  oficerów, mających 
swój zw iązek „oficerów  3 ko'rpusu" i 
w trącających się do polityki. Związek 
ten  m a c h a ra k te r  republikański, ale 
ciasno republikański, gdyż lgnie tylko 
do Venizeloaa, a jest w rogo usposobio­
ny zarówmo do m onarchistów , jak do 
innych grup republikańskich.

ZGON KOMPOZYTORA 
„MIĘDZYNARODÓWKI".

W  Paryżu zm arł w w ieku 84 ła t P io tr 
Degeyter, tw órca  m uzyki do „M iędzy­
narodów ki", najpopularniejszej obecn/ie 
m iędzynarodow ej pieśni robotniczej. 
D egeyter był z  zaw odu tokarzem , a w 
chw ilach wolnych od p racy  pośw ięcał 
się muzyce. W  la tach  90-tych zgłosił 
się  doń w  LiOu jeden z przyw ódców  
robotniczych z prośbą skom ponow ania 
muzyki do jednego z w ierszy, k tóre 
przyniósł ze sobą. D egeyter w ybrał 
w iersz P o ttiera , rów nież tokarza  z za­
wodu, i nap isa ł do niego sław ną już 
dziś muzykę.

Tak oto dwaj tokarze  stw orzyli hymn 
robotniczy, który  nie tylko w sław ił ich 
twórców, ale który pdzyjął s ię  głęboko 
wśród m as robotniczych całego św iata, 
prow adząc je do w alki i zwycięstw.

D egeyter zostanie pochow any ma 
koszt gminy Saint-Dems.

Z całego świata
Depesze—Wiadomości telefoniczne—Komunikaty radiowe
Niemcy

W czwartek wieczorem wyjechała do Bruk­
seli komisja rządowa, mająca przeprowadzić 
z rządem belgijskim rokowania w sprawie 
kontyngentowania importu rolniczego do 
Niemiec. Komisja odwiedzi następnie sto­
lice Holaadji, Danji, Francji i Włoch. Z 
państwami temi Niemcy pozostają w stosun­
kach traktotowych i bez ich zezwolenia, 
względnie wypowiedzenia odnośnych trakta­
tów handlowych nie mogą wprowadzić w ży­
cie uchwalonych zarządzeń kontyngento­
wych.

***
Z dniem zaniepokojeniem prasa niemiec­

ka donosi o oczekiwanem w najbliższym cza­
sie podpisaniu sowiecko - rumuńskiego pak­
tu o nieagresji. Dzienniki prawicowe pod­
kreślają, że zawarcie tego paktu równać się 
będzie zamknięciu pierścienia naokoło Nie­
miec.

, * *
*

W Dusseldorfie odbyły się w cziwartek na 
terenie jednej z większych fabryk metalurgicz 
nych ćwiczenia przeciwlotnicze. Ćwiczenia 

•te, mające na celu specjalną ochronę zakła­
dów przemysłowych przed atakami lotaicze- 
mi, organizowane są w Nadreoji i Westfalji 
przez związek przemysłu niemieckiego.

Ameryka Północna
Sąd apelacyjny zarządził przeprowadzenie 

w grudniu r. b. nowych wyborów burmistrza 
Nowego Jorku. Dotychczasowy burmistrz, 
który objął władzę po Walkerze, ma się od­
wołać do sądu w Albany, który jest najwyż­
szą instancją sądową w stanie Nowego Jor­
ku.

**
*

Franklin Roosevelt, przemawiając na zebra 
niu farmerów, oświadczył między innemi, iż 
kryzys światowy ma swe dwa główne źródła 
w Stanach Zjednoozonyoh. Pierwszem jest 
taryfa celna, drugiem — pożyczki zagranicz­
ne. Występując przeciwko republikańskiej 
taryfie celnej, Roosevelt oświadczył, iż naj­
skuteczniej szem przeciwdziałaniem tym ta­
ryfom jest zawieranie odrębnych traktatów.

* *
*

Donoszą o rozbiciu się sitatku amerykań­
skiego „Nevada". Z 35 ludzi załogi — 32 u- 
touęło. Pozostałych trzech zabrał na pokład 
statek amerykański „Prezydent Madison", 
udający się do Seattle.

* *
*

Wielkie zakłady samochodowe w St. Zjedn. 
„General Motors" wprowadziły dla urzędni­
ków biurowych, których liczba wynosi 15,000, 
pięciodniowy tydzień pracy bez zmniejsze­
nia pensji. Zakłady Forda zamierzają wpro­
wadzić nową obniżkę płac robotniczych. Naj­
mniejsza płaca robotnicza zmniejszona bę­
dzie z 5 na 4 dolary.

BoHwja Paragw aj
Wiadomości z terenu operacji wojennych 

w Boliwji brzmią sprzecznie. Rząd Paragwa­
ju ogłosił iż wojska paragwajskie zdobyły po 
23-dniowem oblężeniu boliwijski fort pogra­
niczny Bouqueron. 1000 żołnierzy, w tej 
liczbie wielu oficerów, dostało się do nie­
woli, Wojska paragwajskie zdobyły takie 
fort Toledo. Rząd boliwijski natomiast za­
przecza zdobyciu fortu w Bouqueron. Pod 
fortem toczą się krwawe walki, a załoga je­
go nie została odcięta i utrzymuje normalną 
łączność z arm ją.

Nowa Zelandja
Donoszą z Wellington, iż dziennik tamtej­

szy „Taranaki Herald" obchodzi 80-ą rocz­
nicę swego istnienia. Pismo to założone w 
r. 1852 jest najstarszym organem prasowym 
w Nowej Zelandji.

Rosja Sowiecka
W okolicy Chabarowska spadł niebywały 

grad, dochodzący do wielkości kurzego jaja. 
Grad padał 40 minut, niszcząc w kilku 
wsiach zasiewy, zabijając drób, wybijając 
szyby w domach oraz niszcząc słomiane 
strzechy. Kilka osób odniosło tany. War­
stwa gradu, dochodząca do 15 cm., leżała 
przez cztery dni.

*  *
*

W czwartek późnym wieczorem na posie­
dzeniu centralnego komitetu partji komuni­
stycznej wygłosił mowę Stalin. Mowa ta nie 
została opublikowana w dzisiejszej prasie, 
jak również nie podany sam fakt jej wygło­
szenia. Jak słychać, mowa Stalina zawie­
rała doniosłe wskazania programowe.

Grecja
Wstrząśnienia podziemne na półwyspie 

Chalcydejskim trwają, dokonywując dalszego 
dzieła zniszczenia. W niektórych miejscach 
nastąpiło obniżenie się poziomu o 7 metrów. 
Silne wstrząśnienie dało się odczuć również 
w Salonikach, gdzie wiele gmachów jest u- 
szkodzonych. W okolicach nawiedzonych 
przez wstrząśnienia podziemne panuje pani­
ka. Marynarze angielscy oraz liczne organi­
zacje greckie urządziły szereg ambulansów, w 
których rozdają namioty, zapasy żywności 
oraz lekarstwa.

Jak się nie robi króla
M ało lcto wie, że w W arszaw ie wy­

chodzi m iesięcznik „Głos m onarchisty". 
J e s t  to  czasopism o ‘o tyle po'ważne, 
że zam ieszczający w  niem  swoje eluku- 
bracje trak tu ją  rzecz zupełnie pow aż­
nie. D la przygodnych n a tom iast czy­
telników  może pisem ko być niew yczer­
paną kopalnią humoru „Głosem  m onarr 
chisty" m ożna „samemu się ubaw ić i 
ca ły  dotoi rozw eselić"—jak to  w ykrzy­
kują na  ta rgach  i jarm arkach  sprze­
dawcy 20 piosenek za jedne 10 gro 
szy”.

W ostatnim  num erze z m iesiąca 
w rześnia znajdujem y tak ie  głębokie 
myśli mónarchistycznie:

„O ile momarchja jest najlepszym sys­
temem rządów, o tyle tyranija jest naj­
gorszym".
A jeżeli m onarchia jest jednocześnie 

tyranją, jak  np. za N erona, za  Kałiguli, 
za Iw ana Groźnego za P io tra  W ielk ie­
go, za  Paw ła I — to  jaki to system, 
•najlepszy czy najgorszy?

A te raz  drugi kw iatek , uszczknięty 
•z niwy m onarchistycznych m ądrości.

W szyscy w iedzą o tem, że H iszpanja 
dopiero  w kw ietniu  1931 roku  zbudzi­
ła  się do życia współczesnego z le ta r ­
gu, w  którym  trw ała  przez długie w ie­
ki.

Tym czasem  w edług „Głosu M onar­
chisty" H iszpanja „nie zidążyła jeszcza 
um rzeć". A w iecie co takiego dów odzi, 
że H iszpanja nie zdążyła jeszcze um­
rzeć?  Oto generał San Ju ń o  poruszył 
sta rą  Sewillę, m iasto Carmeny, p rze­
ciw ko najazdow i w ściekłych d o k try re -  
TÓw“.

N a Boga, dlaczego Sew illa m a być 
m iastem  Carm eny a nie Cyrulika Se­
w ilskiego? A generał San Ju rio  po ru ­
szył starę Sewillę i w  rezu ltac ie  „gni- 
jje w  k a to rd ’ze" i n iew iadom o naw et, 
czy wściekli dokitrynerzy pozw alają 
mu czy tać „Głos M onarchisty”. N iech­
by się biedaczysko trochę rozerw ał!

W reszcie trzeci kw iatek:
„Króla — pow iada „G łos M onarchi­

sty" — nie rob i się ty lko  pnzez nazw a­
n ie  kogoś w  te/n sposób".

Zgoda, panow ie m onarchiści. Co do 
tego niem a pom iędzy nam i d^wóch zdań. 
K róla ro b i się zupełnie ta k  samot, jak 
się rob i m onarchistę cyklistę, ortope- 
dysrtę, buddystę, archiw istę i każdego 
innego specjalistę.

Piszcie, panow ie m onarchiści, dale? 
w  ten  sam sposób. N a te sm utne czasy  
odroSbma w esołości dobrze robi.

Termidor.

Obniżka cen wyrobów 
tytoniowych

„Press” donosi, iż dyrekcja polskiego 
monopolu tytuiniowego obniża z dniem 
Igo października r. b. ceny na n iektóre 
gatunki w yrobów tytoniowych.

W  myśl decyzji tej obniżona zostaje 
cena papierosów: „P łaskie" z 5.5 gro­
szy na 5 groszy za sztukę; Egipskie 
Przednie odnikotynowane — z 12,5 gr 
na 11 gr. za sztukę; Egipskie odnikoty- 
nowane — z 7.5 gr. n a  7 gr. za sztukę. 
Równocześnie obniży się ceny tytoniu 
„M achorka Przednia" z 70 gr. na 60 gr. 
za  paczkę SOgramową, a tytoniu „M a­
chorka" z 60 gir. na  50 gr. za paczkę 
50gramową. Ponadto obniżone zostaną 
opłaty pobierane za odnikotynowanic 
papierosów  z 2.5 gr. na  1 gr. za sztukę.

Agencja „P ress” donosi również, że 
w najbliższym czasie ukaże się w  sprze 
d a ty  nowy gatunek papierosa bezustnł- 
kowego z krajowego tytoniu pod nazw ą 
„Cienki", w  cenie 1,5 grosizy za sztukę.

STEFAN NAPIERSKI.

Otto Dlx, czyli
Antoniemu Słonimskiemu.

Ciągle jeszcze niedość znane jest, 
zwłaszcza u nas, współczesne m alar­
stw o niem ieckie; olśnieni wielkiem od­
rodzeniem  nowoczesnej p lastyki fran­
cuskiej, u kolebki której s ta ł Ja n  — 
C hrzciciel z A ix w  Prow ancji, genjalny 
Cezanne, tego m alarstw a, którym  w ła­
da dziś niepodzielnie Picasso, jako 
pierw szy między równymi, otoczony ar 
ty stam i tej m iary  co: Braque, D erałin , 
M atisse, Utrillo, Vlaminck, by w spo­
mnieć nazw iska o największym rozgło­
sie, zbyt pochopnie zapominamy, iż o- 
beony kunszt m alarski w Niemczech 
osiągnął poziom, ustępujący zapewne 
Francji pod względem doboru przeło­
mowych indywidualności, czyli ilościo­
w o raczej, ale jakościow o bardzo tylko 
nieznacznie. Oczywista, jak cała dzi­
siejsza Europa, nie wyłączając naw et 
Rosji sowieckiej, m alarstw o niem iec­
kie w ciąż jes/zicze czerpie soki z zacho­
du, podziem ne jego źródła zawsze je­
szcze biją podskórnie pod szaro  wy- 
asJalłowamemi brukam i „vłUe - lumie- 
&e“, gdzieś m iędzy M ontp am ass eną a

obrachunek
M ontm artrem , nienapróżno w Paryżu 
.powojennym w szystkie narodow ości 
skupiły  najpierwsizyoh swych artystów . 
Lecz zapom inać nie wolno, że now o­
czesna p lastyka niem iecka, pozbaw io­
na może w ielkiego tchu rewolucjoniz­
mu formalnego, wetuje go • akcentem  
innym, bodaj nie mniej ważnym: akoen 
tem  straszliw ego rozk ładu  rzeczyw isto­
ści wzrokowej, rozkładu, w yrasta jące­
go organicznie z czystych linij niezm ą­
conej kompozycji, z ładu barw  i k a r­
ności płaszczyzn, a niie przysatukow a- 
nego ty lko  do dzieła sztoki, jako łatw a 
i ta n ia  tendencja; zburzenia za w szel­
ką cenę zlłudzeń, zdem askow ania cy­
wilizacji kapitalistycznej, k tó ra  w bez­
litosnych swych trybach miele w szelką 
w artość aż do zagłady twórczej jedno­
stki włącznie; z tego burzenia, k tóry  
jest składnikiem  decydującym i przy­
czynowym w iększość' dzieł czołowych 
m alarzy niem ieckich, — ich determ i­
nantą niety lko artystyczną, ale także 
m oralną, a  p rzeto  społeczną.

Zapewmo, jako  la ik , mówić mogę ty l­
ko w  przybliżeniu. Lecz, zw ied zan e

przed kilku ła ty  pierw szorzędną w y­
staw ę nowej sztoki niemieckiej w Ko- 
1 oraj i nad Renem, nie potrafiłem  oprzeć 
się wrażeniu, którem u dałem  w yraz na 
w stępie, że wciąż jeszcze wiemy o niej 
za mało, lub co gorsza nieściśle, że to ­
niemy w zastarzałej niechęci do dusut- 
nych oparów ekspresjonizmu z przed 
la t dziesięciu, do tej całej pseudo-pla- 
styki „bebechow ej" (by użyć w yraże­
nia St. Ig. W itkiew icza), k tó ra  pragnie 
poruszyć gwiazdy, a drażni ty lko  o- 
środki żołądka i wywołuje specyficzne 
„wymioty duchow e" u mieszczuchów, 
że Niemcy daw no już wyzw olili się z 
owego gm erania w  krw aw ych resz t­
kach wojny, w ociekającym  surowcu 
przeżyć, że uratow ali z wielkiego ru ­
m owiska inflacji duchowej i ekonom i­
cznej:—styi w łasny i w łasne, n ieprze­
jednane widzenie nowej groźnej re a l­
ności.

Obok Klee, by od razu rozpocząć od 
przeciwnego bieguna, genjalnie sam o­
w ystarczalnego m alarza, który, jak nikt 
dzisiaj, zgłębił tragizm bezinteresow ­
nej igraszki, poznał przeraźliw ie, nad­
ludzko niemal, czystą linję abstrakcji, 
schronił się przed sprzecznościam i swe 
go czasu w  harm onję odcieleśniioną, od 
k tórej się ziębnie; obok Kandinsky'ego, 
as pochodzenia R osjanina, rozfalow anę-

go barwnie w spętanych wizjach spek­
tralnych, k tórego skala kolorów  znaj­
duje się już jakoby na nieprzekracizal- 
nem  pograniczu muzyki; obok Kubino, 
rom antyka, pozbaw ionego iluzyj, w ie­
cznego poszukiw acza na niepokojącej 
kraw ędzi halucynacyj i m alarstw a „li­
terackiego", ilustrato ra  wymyślonych, 
m echanicznych, hoffmaniowskich pół- 
kulkieł, pół - demonów, urojeń n :e ha­
szyszu, lecz mózgu, tw órcy k ra jo b ra ­
zów fantastyczmych, przesmutmie p o ­
zbaw ionych dna, zarazem  rysow nika: 
kapryśną znużenie — piękną a rabeską  
utrw alającego nieuchwytność, płochli- 
wość, wszelkie „stany zm ierzchowe", 
pokusę śmierci i jej wypoczynku; tego 
Kubina, k tó ry  jest jakgdyby zw iastu­
nem odradzającego się, zaledw o prze­
czuwanego mocniejszego i mężniejsze­
go realizmu, którem u, być może, spro­
sta  w reszcie nadchodzące pokolenie,— 
obok nich istnieją także inni, w patrze­
ni bez zmrużenia pow iek w odczaro­
w any w iek  XX, odważni, z zaciśnięty­
mi w triumfalnym i męczeńskim skur­
czu kułakam i, nie cofający się przed 
niczem, tem mniej przed widmem okrro 
pnej realności socjalnej, zaszczuci przez 
prokuratorję, wyszydzani, zwalczani, 
heretycy, gardzący i miłujący bez syn- 
tym ento, «  a  jednym z  pierw szych po­

śród nich jest niezaw odnie: O tto Dix.
Łagodny Eryk M aria Remarque, pi­

sarz  o stalow ych oazach, zamyślony, 
cizuły i nieskory  do łatw ego entuzjaz­
mu, pokazyw ał mli niegdyś z p ie tyz­
mem zachowaną tekę, w łóczoną po  try  
bunałach, w ielokrotnie konfiskowaną, 
w reszcie — niechaj i to  będzie stw ier­
dzone ku chwale ginącego sum ienia 
Europy — uwolnioną i do użytku pu­
blicznego w roku 1928 oddaną przez 
panów  przysięgłych: zeszyt sztychów, 
grawjur, rysunków, czarno - białych 
płaszczyzn, frenetycznych i w yracho­
w anie — chłodnych komopzycyj tego 
zdum iewającego artysty.

Dix urodził się w roku 1891, jako syn 
robotnika z odlewni żelaza; zatem  p ie­
kło  to  poznał od sam ego początku. 
Dziś, czterdziestoletni, głośny i p rze­
śladowany, stale m ieszka w Dreźnie, 
cudnej, zubożałej rezydencji, raz  po 
raz osaczonej strajkam i coraz bardziej 
świadomych proletarjuszy; odmówił on 
— podczas wojny — jeden z nielicznej 
garstki, skupionej koło im ienia i idei 
Romain Rolland'a, udziału w służbie 
„na polu chw ały". Z w ięzienia zawle­
czono go na front.

(Dokończenie nastąpi).
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Niezwykły brzydal
Był potępiający wyrok sądowy. Były 

pełne oburzenia artykuły całej niezale­
żnej prasy, a nawet i części prasy ,,sa­
nacyjnej”. Były głosy domagania się 
własnych przyjaciół politycznych, aby 
złożył mandat bebechowego posła, 
skoro zajmuje się stręczeniem do nie­
rządu. A on, pan redaktor, wydawca 
i poseł Marjan Dąbrowski ca wszystko 
siobie . gwiżdże i robi swoje. Kojarzy 
małżeństwa; pannom, wdowom, roz­
wódkom dostarcza kawalerów, wdow­
ców, rozwodników z pieniędzmi i bez 
pieniędizy, przystojnych i brzydkich, 
brunetów i blondynów, jakich kto chce; 
zaleca wskazuje adresy, gdizie można 
nabyć pornograficzne wydawnictwa 
(specjalne ulgi dla młodzieży szkolnej), 
a jednocześnie je®t posłem, matadorem 
„sanacyjnym" i na szpaltach swego 
przedsiębiorstwa dziennikarskiego „po­
ucza" i „wychowuje" naród, gromi opo­
zycję, chWaJi polskich rządców, wymy­
śla Czechom Anglikom, Niemcom, Ży­
dom, Lidze Narodów, komu zresztą 
chcecie.

Ot dla przykładu z jednego dnia trzy 
pierwsze lepsze „ogłoszonka", zamiese- 
czone w tym zacnym ,4- K- C.“s

Niezwykły brzydal pozna starszą, 
osamotnioną panią w celu towarzys­
kim. Oferty IKC eisb „Miraż”.

A drugie:
Kawaler, przemysłowiec, lat 34, po­

zna pannę lub wdowę. Posag wymaga­
ny dla powiększenia interesu. Ceł ma­
trymonialny i t. d.

„Kawaler" chce sobie posagiem po­
większyć interes, a p. Dąbrowski *a- 
kiemi ogłoszeniami ściąga pokaźne zys­
ki ze swego interesu.

Wreszcie trzecie:

Na froncie robotniczym
D alsze  re d u k c je  i „ u r lo p y "  na  Górnym Ś ląsku

Komisarz demobilizacyjny zgodził się 
na „zurlopowanie" 70 robotników z fa­
bryki kół „Huty Królewskiej" z pośród 
zgłoszonych przez hutę 220 robotników.

„Huta Królewska", wobec poprawy 
sytuacji w oddziale budowy mostów, ma 
przyjąć w tych dniach do tego oddziału 
79 robotników.

Na kopalni „Saturn" nastąpić mają 
poważne ograniczenia w ilości dni pra­
cy; również — kopalnia pracować bę­
dzie tylko na jedną zmianę.

Niezależnie ocf tego, wszyscy robotni­
cy będą stopniowo bezpłatnie urlopowa­
ni na przeciąg jednego miesiąca.

P o s ło s ^ l  o o p o w i e d z e n i u  u m o w y  
w  górn ic tw ie  Zag łęb ia

„Polonia" katowicka notuje pogłoskę, 
iż przemysłowcy w Zagłębiu zamierzają 
wypowiedzieć na miesiąc obowiązującą

umowę zbiorową.
Nie wiadomo, jak dalece pogłoski te 

odpowiadają prawdzie.

Głodowy s t r a j k  ro b o tn ik ó w  ro lnych
Zakończony zwycięstw em  robotników

W dn. 16 b. m. wybuchł głodowy 
strajk robotników rolnych w majątku 
Wośniki, gim. Kowala, pow. radomskie­
go.

W dn. 23 b. m. strajk został zlikwido 
wany, na podstawię umowy, zawartej 
w inspektoracie pracy w Radomiu, przy 
udziale sekretarza oddziału Związku 
Robotników Rolnych, tow. F. Kulawika 
i delegata strajkujących robotników, 
tow. J. Chrzanowskiego.

Właściciel majątku zobowiązał się w 
tej umowie, że do dn. 20 października 
zostaną uregulowane zalegle i bieżące 
(do dn. 31 grudnia b. r.) świadczenia w 
naturze, a do dn. 30 listopada — zale­
gle i bieżące należności gotówkowe.

W ten sposób robotnicy, którym od 
roku nie wypłacano należności, nują 
osiągnąć uregulowanie swoich pre‘en- 
sy-j

.

Perfidne kobiety zł. 3, Beaut©® de 
Paris album piękności zł. 6, Gyip, Roz­
kosze miłości zł. 2, Zota. Nana zł. 2.50. 
Romans kurtyzany zł. 3. Pamiętnik 
pacjentki zł. 2.50. Owidjusz, Lekarstwa

na miłość zł. 2.50. Opowieści nootue 
zł. 3. Fizyka miłości płciowej zł. 4 

Dalej podamy jest adres.
>S-ek.

Odcinek prawniczy
Sprawiedliwość 
w stanie spoczynku

Rzporządzeoie Prezydenta o za­
wieszeniu nieusuwalności sędziów z 
sierpnia r. b. spmzeczne jest z art. 78 
Ustawy Konstytucyjnej. W edług bo­
wiem tego artykułu przeniesienie sę­
dziego na inne miejsce lub w stan 
spoczynku może nastąpić jedynie 
wtedy, gdy wywołane jest zmianą w 
organizacji sądów, postanowioną w 
drodze ustawy.

Z powyższego wynika, że wydanie 
specjalnego ogólnego rozporządzenia 
zawieszającego na pewien okres cza­
su nieusuwalność sędziów jest nie­
zgodne z prawem.

Sędzia może być przeniesiony lub 
zwolniony tylko wtedy, gdy jego 
przeniesienie lub zwolnienie wywo­
łane zostało zmianą w organizacji są­
dów, przyczem zmiana ta winna była 
być postanowiona w drodze ustawy.

Tymczasem żadna reorganizacja są­
dów obecnie nie miała miejsca, gdyż 
bardzo drobne zmiany wprowadzone 
do praw a o ustroju sądów powszech­
nych zupełnie nie dotyczą organiza­
cji.

Również zmiany w Kodeksie P o­
stępowania Karnego i Cywilnego n’.e 
dotyczą organizacji sądów, a tylko 
szczegółów samego procesu.

Ponadto zmiany te nie zostały po­
stanowione w drodze ustawy, a tylko 
rozporządzeniem Prezydenta,

Konstytucja miała na myśli wy­
jątkowe poszczególne wypadki, gdy 
ustawa zmieniła samą organizację 
sądów (zniosła pewne sądy w poję- 
oiu terytorjalnem, lub usunęła wogó- 
le pewne instancje sądowe ^i t. p.), 
gdy w związku ze zmianą tej organi­
zacji dla sędziego brak będzie odpo­
wiedniej pracy, odpowiedniego sta­
nowiska. . ,

Tvmczasem np. w Sądzie Grodzkim 
w W arszawie nie nastąpiła żadna 
zmiana organizacyjna tego Sądu, a 
praw ie połowa sędziów została zwol­
niona.

Żadne zmiany w organizacji hipo­
teki nie nastąpiły, a  m ają  n astąp ić  
zmiany wśród sędziów hipotecznych 
(pisarzy).

W prowadzenie sądzenia niektó­
rych spraw karnych w instanciach 
a p e l a c y j n y c h  przez jednostkowego 
sędziego nie mogło spowodować zwoi ! 
nienia wszystkich sędziów w niektó­

rych Wydziałach Sądów Apelacyj­
nych.

Skargi niezgodnie z prawem zwol­
nionych sędziów do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego mia­
łyby wszelkie szanse pomyślnego 
rozstrzygnięcia. Mamy nadzieję, że 
przyjdzie czas, gdy Trybunał tak tyl­
ko sprawy te rozstrzygnie!!

Józef  Litauer.

0  należytą obronę praw 
pracowników P. K. P.
w postępowaniu admlnlstracyjnem

(Ż) Według obowiązujących przepi­
sów, normujących stosunki służbowe 
pracowników przedsiębiorstwa „Pol­
skie Koleje Państwowe" — drogą wła­
ściwą do docbodteenia praw wynikają­
cych ze stosunku służbowego, jest po­
stępowanie administracyjne przed wła­
dzami przedsiębiorstwa P, K- P. w nor­
malnym toku instancyj. Od orzeczeń 
tych władz, wydanych w instancji o- 
slatnńej, służy interesowanym skarga 
do Najwyższego Trybunału Administra 
jyjmego na zasadach ogólnych. Reguła 
ta dotyczy uprawnień, wynikających ze 
stosunku służbowego, a więc upraw­
nień pragmatycznych, uposażeniowych, 
emerytalnych, wdowich, sierocych itd. 
Natomiast pretensje, które wynikają 
n:e ze stosunku służbowego, lecz z u* 
mowy o pracę, a więc up. pretenve 
pracowników czasowych i kontrakto­
wych, dochodzone być mogą iylko w 
postępowaniu cywilnem przed sądami 
zwyczajnemu

Należyta obrona praw pracowniczych 
w postępowaniu adminiistracyijmem na­
leży do zadań trudnych, wymaga bo­
wiem nietyllko poprawnej orjentacji w 
treści przepisów służbowych, lecz nad- 
fo i dokładnej znajomości zasad postę­
powania administracyjnego i postępo­
wania przed N. T. A. Obowiązujące 
przepisy ograniczają postępowanie ad­
ministracyjne do dwóch tylko instan­
cyj. Pierwszą instancją w sprawach wa­
żniejszych jest z reguły właściwą Dy­
rekcja Okręgowa Kolei Państwowych; 
drugą i ostatnią — Ministerstwo Komu­
nikacji. W postępowaniu przed tern i 
władzami pracownik wyczerpać musi 
całkowity materiał dowodowy, albo­
wiem, zgodnie z art. 24 ustawy o NT \, 
Trybunał nie może uwzględnić okolicz­

ności faktycznych i dowodów, przyto­
czonych dopiero po wydaniu zaskarżo­
nego orzeczenia. Jedyną tedy sposob­
nością do naprowadzenia i zaofiaro­
wania posiadanych przez pracownika 
dowodów słuszności jego preteosyj, jest 
najczęściej odwołanie od odmownej 
decyzji Dyrekcji do M. K. Wobec tego 
odwołanie takie jest aktem bardzo wa­
żnym, albowiem posiada decydujące 
znaczenie dla rezultatów postępowania.

Należy zatem w sposób jaknajbar- 
diziej stanowczy przestrzec zarówno sa­
mych interesowanych, jak też i wszel­
kich niepowołanych doradców i po­
mocników przed partaczeniem podań 
rekunsów, wniosków itp. W interesie 
własnym pracownika regułą powinno 
być prowadzenie postępowania admi­
nistracyjnego już od początku przy po­
mocy fachowego prawnika. Nie nastrę­
cza to żadnych trudności, albowiem 
klasowe Związku Zawodowe (Z. Z. K 
i Z. Z. M.) udzielają swoim członkom 
bezpłatnej pomocy prawnej przez fa­
chowo wyszkolony i doświadczony 
personel.

O ile zatem prowadzenie postępo­
wania administracyjnego bez solidnej 
pomocy fachowej uznać należy za nie­
wskazane i dla interesów pracownika 
najczęściej szkodliwe, o tyle wnoszenie 
na własną rękę skarg do NTA jest s ta ­
nowczo karygodną lekkomyślnością. 
Mimo liczne ostrzeżenia i pouczenia ze 
strony Związków, wciąż jeszcze zda­
rzają się wypadki wnoszenia skarg 
do NTA przez samych pracowników, 
bez podpisu adwokata, bez należytych 
opłat i bez zachowania formalności, 
przewidzianych w ustawie o NTA. Pro­
wadzi to w 99% wypadków do bezape­
lacyjnego zaprzepaszczenia najsłusz­
niejszych nieraz praw, gdyż tylko 
szczęśliwy przypadek może czasem u- 
ratować przegraną w ten sposób spra­
wę.

Należy zatem wyjaśnić i podkreślić, 
iż skarga do NTA musi być wniesiona 
bezwarunkowo przed uipływem 2 mie­
sięcy od daty doręczenia decyzji ostat­
niej instancji oraz że musi być ona pod­
pisana przez adwokata. Ulgi, k tó re  ist­
niały w tym względzie dla woje­
wództw wschodnich, zostały z mocy 
ustawy z dn. 25.11 1932 uchylone tak, 
że obecnie przym us adwokacki odnosi 
się do całego obszaru Państwa.

Orzecznictwo
SŁUŻBA ŚLUSARZA—KANDYDATA NA 

P. K. P. JEST POLICZALNA DO EMERY­
TURY, Służba w charakterze ślusarza — 
kandydata w Państwie Polakiem, zakończo­
na odmośneimi egzaminami t bezpośredmiem 
przejściem na stanowisko etatowe, fest za- 
Mczalna do wysługi emerytalnej według

Ogólno-Krajowa Konferencja
Z w iązku  p ra c o w n ik ó w  Kom . i Inst.  
u ż y te c z n o śc i  p u b l iczn e j

Dn. 16 b. m. o godz. 10 rano, w lo­
kalu Z. Z. Z. przy ul. Czerwonego Krzy 
ża 20, odbędzie się ogólnokrajowa Kon­
ferencja Związku.

Na porządku dziennym znajduje się 
sprawa obniżek płac i świadczeń praco­
wników.

K onfiska ta  „C zasu"
Krakowski konserwatywny „Czas" z 

dnia 28 b. m. został skonfiskowany. 
Skonfiskowano jeden artykuł wraz z 
tytułem.

„Czas” istnieje od lat 65. O ile nam 
wiadomo, przez cały czas uległ konfi­
skacie dwa razy; w roku 1923 za prze­
druk skonfiskowanego artykułu z .Na­
przodu", poraź drugi — obecnie.

„Czas" konfiskują!
O tempora, o mores!

Konfiskata 
„Głosu Stolicy"

Wczorajszy numer „Głosu Stolicy" 
został skonfiskowany za artykuł wstęp­
ny-_________________________

Zn źka cen papieru gazetowego
k a n a d y js k ie g o

Jaik donosi „Neues W iener Journal" z 25 
'września 1932 r., papiernie kanadyjskie ob- 
iniżyły ceny papieru gazetowego o 6,5 gno- 
isza na kilogramie, czyli o 13%. Decyzja ta 
izootala po-wzięta przez Syndykat papierni­
czy „The International Paper Co.”, w celu 
umożliwienia konkurowania na rynku ame­
rykańskim papieru kanadyjskiego z papie­
rem, wytwarzanym w państwach Europy 
północnej. Zniżka ta wywoła dalsze obni- 
■ż^nie cen papieru i w Europie, gdyż pa­
piernie kanadyjskie należą de najgroźniej­
szych konkurentów europejskiej produkcji 
papieru.

zasad ustawy emerytalnej z dn 11.XII 1923. 
(N. T. A. L. rej. 6011/29).

CHOROBA PRACOWNIKA JEST POD­
STAWĄ DO PRZYWRÓCENIA TERMINU 
ODWOŁANIA. Jeżeli pracownik udowod­
nił wiarygodmem świadectwem (ekarskiem, 
że w czasie, w którym biegł termin do od­
wołania, był chory i  niezdolny do podjęcia 
czynności, związanych z wniesieniem od­
wołania — prośba o przywrócenie termimu 
powinna być rozpoznawana przez władzę, 
a w miarę stwierdzenia warunków, uzasad­
niających uwzględnienie tej prośby—w tej 
myśli załatwiona. Nieprzestrzeganie tych 
form postępowania stanowi wadliwość, po­
wodującą uchylenie zaskarżonego orzecze­
nia. (N. T. A. L. rej. 4392/30).

PRZYSPOSOBIONE DZIECI NIEŚLUBNE 
NIE DOSTAJĄ DODATKU EKONOMICZ­
NEGO. Dzieci nieślubne, przysposobione 
na podstawie przepisów kodeksu cywilne­
go Królestwa Polskiego, względnie ustawy 
rosyjskiej z dn. 13/26 maja 1913 o polep­
szeniu losu dzieci nieślubnych — nie są 
osłonkami rodziny w rozumieniu art. 4 us­
tawy uposażeniowej, a pracownik państwo­
wy niema prawa pobierać na ni© dodatku 
ekonomicznego. (N. T. A. L. rej, 7009/29).

STOPIEŃ WYKSZTAŁCENIA DECYDU­
JE O CHARAKTERZE PRACOWNICZYM 
SPRZEDAWCÓW SKLEPOWYCH. Art. 2 
p. 9 Rozp. Prez. Rz. o umowie o pracę p ra­
cowników umysłowych uzależnia zaliczenie 
sprzedawców i ekspedientów sklepowych 
do kategoryj umysłowych pracowników od 
stopnia ich wykształcenia, nie zaś od cha­
rakteru ich zatrudnienia. (Sąd Najw, I C. 
947/31 * din. 28,X 1931).

O d p o w ie d z i  R e d a k c ’i 
„O dcinka P r a w n ic z e g o "

16) Pacyfista, Należy zgłosić się do reje­
stracji obecnie i wyjaśnić właściwy stan 
rzeczy, a mianowicie sprzeczność pomiędzy 
dokumentem familijnym a prawdziwą datą 
urodzenia. Dobrowolne wyjaśnienie fak­
tycznego stanu nie powinno pociągnąć k a ­
ry, a w każdym razie matce, która może 
tłómaczyć się niedopatrzeniem, nic się nie 
stanie. Do rejestracji wystarczy wyciąg 
odpowiednio poświadczony. Ewentualna 
kara może być niewysoka graywną pienięż­
ną.

17) Józef Nykiel w Chodzieży. Na zasa­
dzie art. 6 p. a i art. 8 musicie opłacać 
podatek przemysłowy w formie świadec­
twa przemysłowego, które winniście wy­
kupić. Równocześnie z opłaceniem świa­
dectwa przemysłowego, należy wnieść do 
Urzędu Skarbowego podanie o darowanie 
grzywny, powołując się na brak pracy 1 
konieczność zajmowania się koszykarstwem 
dla zaspokojenia majpilniejszych potrzeb 
życiowych. Upomnienie zwracamy pocztą.

W szyscy czytelnicy „R obotnika" o trzy­
mają w „Odcinku Prawniczym-* odpow iedzi 
na nadesłane przez nich zapytan ia  w in te­
resujących Ich kw estjach praw nych.

lu H fW n )

Zjazd socjalistycznych prawników w Warszawie
w dniu 3 0  października

Przegląd prasy
RADYKALIZACJA. ^

Powodzenie socjalistycznej akcji pro­
pagandowej na wsi nie daje spać spo­
kojnie naszym przeciwnikom. Rozwój 
socjalizmu na wsi budzi niepokój pra­
sy „sanacyjnej", powoduje niezadowole­
nie pp. starostów, którzy zakazują od­
bywania naszych wieców pod pretek­
stem... że wiec w sali, w której lufcik 
jest otwarty — jest wiecem pod gołem 
niebem, albo, że wiec odbyć się nie 
może w miejscowości X, bo w odległej
0 kilkanaście kilometrów miejscowości 
Y był przed paru miesiącami pożar, al­
bo wreszcie, że owe osławione, a niko­
mu bliżej nieznane „bezpieczeństwo pu 
bliczne" wymaga zakazu wiecu... Na­
wet chadecki „Dziennik Bydgoski" zlek- 
ka zerkający ku „sanacji" wbrew sta­
nowisku władz oficjalnych stronnictwa 
bije na alarm z powodu powiększania 
się naszych wpływów na terenie wiej­
skim.

W artykule „Czerwoni kusiciele wsi 
polskiej" rozdziera szaty nad zradyka- 
lizowaniem wsi polskiej i pięknie się 
kłaniając w stronę ludowców, a zwłasz 
cza p. Witosa — zaklina ich, by nie 
dopuszczali socjalistów na wieś.

„Dziennik Bydgoski" usiłuje zastra­
szyć p. Witosa, że socjaliści wyrugują 
go ze wsi, osłabią jego wpływy, a jego 
stronnictwo doprowadzą do rozkładu: 

P. Lieberman więcej ma do obiecania 
od p. Witosa, p. Żuławski usunie w cień 
na wspólnej estradzie p. Putka, a czer­
wona pani Kłuszyńska zostawi daleko 
poza sobą panią Kosmowską.

Nie zapoznajemy bynajmniej, że polity­
ków tych łączyć może wopóJny ból i ceł, 
podzielany i przez inne jeszcze obozy, 
które w obaleniu sanacji na drodze le­
galnej widzą pierwszy walny krok do u- 
zdrowienia stosunków państwowych. Od 
tej wspólnoty jednak — daleko jeszcze 
do wpuszczania czerwonych wilków do 
ludowej ozy innej owczarni.

Ale cóż pomogą te ,.pobożne rady" 
„Dziennika Bydgoskiego", przestrzega­
jącego przed .czerwonemi wilkami". 
Radykafeacja wisi jest niezależna od 
■woli jakiegoś człowieka, ozy nawet 
Stronnictwa. PoWodiujją ją stosunki spo­
łeczno-gospodarcze, związane z upad­
kiem kapitalistycznego ustroju.

DOBRY ZNAK.
ŚWiadotność społeczeństwa wzrasta. 

Już poznano się na wartości moralnej
1 politycznej brukowców. Już ta blaga 
polityczna, ta  nieprzebierająca w środ­
kach demagogja, to żerowanie na mor­
dach, pomografjach i sensacji zaczyna 
się ludziom przebadać i bnzyJnąć. Po- 
prosiu przestają kupować co najobrzy­
dliwsze btrukowtce i zwracają się ku po­
ważniejszym pismom. To też najbar- 
dizaej brukowa t. ziw. „Czerwona Paa- 
sa“, do niedawna tak potężna i boga­
ta, zaczęła robić bokami. Zwłaszcza 
gdy się ukazał „Głos Stolicy", który o- 
bok „Wieczoru Warsz." stał się kon­
kurencją „czerwoniaków" — te ostat­
nie (znalazły sdę w trudnościach finan­
sowych. Zaczyna się więc likwidować 
potrochu to rozbudowane, ale mamie 
prosperujące, przedsiębiorstwo. Interes 
nie idzie i oto wczorajszy „Kurjer 
Czerwony" oświadcza, że ku wygodzie 
czytelników dla .zaoszczędzenia ich 
pieniędzy, łączy się z „Dobrym Wie­
czorem" i będzie wychodził raz dzien­
nic po południu za jedne 10 gr. Niedłu­
go pewnie „Express" połąózy się z 
„Dobrym Wieczorem"! Wszystko ku 
wygodzie czytelników! Dobrodzieje!

ANALFABETYZM PODPORĄ 
KAPITALISTYCZNEGO USTROJU.
Mijjon dzieci w wieku szkolnym 

znajduje się poza szkołą. Jak oblicza­
ją, w Polsce jest około 10 mtljonó,w a- 
nalfabetów. Co trzeci obywateli nie 
umie czytać i pisać! Czy walczy się 
skutecznie z tą klęską? Przed 14 laty 
usprawiedliwiano1 ten stan nzeozy poli­
tyką zaborców, dziś znowu kryzysem. 
Ale przecież między 1918 i 1932 r. by­
ły lata tłuste, czy wtedy przynajmniej 
należycie zwalczano kryzys szkolnic­
twa. Dlaczegóż teraz w okresie kryzy­
su i „oszczędności" nie oszczędza się 
na wojsku, na policji, na dygnitarskich 
pensjach, na paradach, a kozłem ofiar­
nym staje się przedewszystkiem oświa­
ta. Co jest tego powodem?

Odpowiada na to pytanie „Pismo 
Codzienne":

„Czem usprawiedliwić 32% analfa­
betów w 14-yra roku niepodległego 
bytu państwowego, jeżeli nie tym 
względem, że klasom posiadającym jest 
na rękę utrzymywać masy ludowe w 
ciemnocie i nieświadomości "

Analfabeta niewiele rozumie. Nie 
widzi dokonywujących się przemian 
społecznych. Każdy nadęty frazes ka­
żde kłamstwo — gotów jest przyjąć za 
objawienie. Nie zdolny jest do czynu, 
do walki. Jest bierny. A tacy, tacy 
wiłaiśnie są pod(po<rą kapitalizmu i re­
akcji. S-ek.
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Żywy t rup obraduje
Posiedzenie Rady Miejskiej. Opodatkować kamienicznikdw 
na rzecz bezrobotnych

(A.O.). Ratiusz warszawski jest gniazdem, 
gdzie lęgną się najgorsze rzeczy.

Pięć la t tem u odbyły się wybory do ciał 
samorządowych. W ybrana przed pięciu laty 
R ada i wyłoniony przez m ą M agistrat dawno 
już przestały odpowiadać woli wyborców, 
zwłaszcza tej części, która dotknięta wsku 
tek kryzysu bezrobociem oczekuje od gminy 
pomocy w postaci opieki społecznej.

CIĄGLE TO SAMO.
Rzadko zbiera się R ada M iejska, dlatego, 

ie  oligarchja ratuszow a woli unikać zetknię­
cia się z niezależną k ry tyką przedstawicieli 
robotniczych i surowym osądem prasy. A kie­
dy dochodzi do posiedzeń, taki ogrom spraw 
znajdu je  się na porządku dziennym ,iż do­
praw dy niepodobieństwem jest ich załatw ie­
nie.

Na naczelnych punktach porządku dzienne­
go znajdu ją  się, z inicjatywy radnych socja­
listycznych sprawy niecierpiące zwłoki: bez­
robocia, bezdomnośoi, sprawy pracownicze 
i  t. d. Gdyby nie interw enoja i stanowczość 
naszych radnych, prezydjum  R ady nie uzna­
łoby za stosowne umieścić tych spraw  na

porządku obręd. Tak było na czwartkowem 
posiedzeniu, które rozpoczęło się od wspom­
nień pośmiertnych: prezydentowej Mościc­
kiej, wiceprezydenta Błędowskiego, dr. Gold- 
staina, lotników W igury i Żwirki, których 
pamięć R ada uczciła jednominutową ciszą.

O ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH.

Na wstępie obrad tow. dr. Raabe zgłosił 
nagły wniosek o rozpatrzenie czterech wnios­
ków Klubu P. P. S. W nioski te  podajem y 
na innem miejscu. Przeciwko nagłości nikt 
nie oponował. Nawet endecy lubo z niechę­
cią, nie odważyli się wystąpić przeciwko n a ­
głości. W  dyskusji dopiero „puścili farbę", 
i przez usta prof. Staniszkisa  wypowiedzieli 
się przeciwko wnioskom P. P. S., gdyż te  nie 
wskazywały źródła pokrycia wydatków, ja ­
kie należy poczynić w związku z realizacją 
wniosków.

W długiej dyskusja zabierali głos liczni 
radni. Na istotne wyróżnienie zasługują moc­
ne przemówienia radnych tow. tow.: dr. Raa­
be ̂ o, Hcuipy i Altera.

Tow. dr. Raabe domagał się bezwłocznego 
załatw ienia sprawy zatrudnienia 1000 bezro-

,Piatiletka Partji Pracy11
Socjalizacja banków, komunikacji i przemysłu

Londyn, 29 w rześnia (ATE). Obra- 
dujący w Leicester doroczny kongres 
P artji P racy  przystąp ił do obrad nad 
5 cioietnim planem, opracow anym  przez 
K om itet W ykonaw czy partji. Plan 
ten  przew iduje stopniow ą socjalizację 
banków , instytucyj kredytowych, komu

nikacji, rolnictw a i niektórych gałęzi 
przemysłu. Na porządku obrad znajduje 
się również p ro jek t zniesienia ceł im­
portow ych, podatków  pośrednich, 
zmniejszenie w ydatków  na zbrojenia, 
oraz zwiększenie podatku od nierucho­
m ości o 100 proc.

Grzechy Japonji
Nota rządu chifisKiego

Genewa, 29 w rześnia (ATE). Rząd 
chiński p rzesła ł członkom Rady Ligi 
oraz w szystkim  członkom  zgrom adze­
n ia  Ligi inotę, k tó ra  stw ierdza, iż rząd 
japoński złamał aiedem razy przepisy 
prawia międzynarodowego. Rząd japoń­
ski naruszył przepisy p ak tu  Ligi N aro-

Zamsch na pociąg pancerny
Londyn, 29 w rześnia (ATE). Dowódz- 

ttwo w ojsk japońskich w  M ukdenie o- 
głasza, iż 27 b. m. dokonany został w 
odległości 31 km. od Kirynu zam ach na 
pociąg pancerny . Trzy w ozy i lokom o­
tyw a zosta‘y  uszkodzone. 8-iu żołr.ie-

dów, paiktu KeJll'oga, układu 9-cru m o­
carstw , w łasne zobowiązania, dotyczą­
ce w ycofania wojsk japońskich z tery- 
torjuim chińskiego uchwały zgrom adze­
nia L gi Narodów, zasady m iędzynaro­
dowego p raw a elem entarne zasady 
hum an'taryzmu.

nzy zabitych i 17-tu rannych 
Londyn, 29 w rześnia (ATE). Jap o ń ­

skie ministerfum wojny ogłasza iż 
11-ta brygada kaw alerji w ylądow ała w 
porcie Dajren, skąd odjedzie koleją 
przez M ukden do Charbina.

Uniewinniony dyktator
Czy Waldemaras sprzeniewierzył pieniądze?

Kowno, 29 czerwicą (ATE). Dziś ogło 
szony zo sta ł w yrok w procesie prze- 
c ’w ko W aldem arasow i, oskarżonem u o 
sprzeniew ierzenie 50.000 koron duń­
skich. W aldem aras zosta ł uniew innio­

ny, uzasadnienie w yroku stw ierdza, iż 
zeznania świadków nie dają powodu 
posądzania b. dyk tato ra  Litwy o przy­
w łaszczenie powyższej sumy.

Zatoniecie sowieckiej łodzi podwodnej
Sztokholm, 29 w rześnia (ATE). P aro ­

w iec duński „R obert M aersk” zderzył 
się w zatoce Fińskiej z łodzią sowiecką 
podwodną, k tó ra  poszła na  dno z zało ­
gą liczącą około 35 ludzi. Parow iec 
w skutek  zderzenia zmuszony był za­
w rócić do Leningradu, celem napraw y 
uszkodzenia kadłuba. Zatopiona sowie

cka łódź podw odna znajdow ała się na 
m anew rach. K atastrofa trzym ana jest 
przez w ładze sow ieckie w tajemnicy. 
W ładze sowieckie przem ilczały w ten 
sposób, już dw a wypadki zatopienia 
sowieckich łodzi podw odnych w zato­
ce Fińskiej.

Klasa robotnicza Warszawy
dom aga się obniżKi Komornego 
i wstrzymania eksmisji

Onegdąj w sali Zw. M etalowców 
przy uil. Leszno 53 odbył się w iec w 
spraw ie bezrobocia i obniżki komorne­
go. Przew odniczył, to  w. Piontek, przee 
m aw iali tow. tow .: N. Barlicki, A. Zda­
nowski i Socha.

Jednom yślnie przyjęto rezolucję wzy 
w ającą do skupian ia  się w szeregach 
Polskiej Partji Socjalistycznej, celem 
p rzeprow adzen ia  skutecznej w alki o 
byt bezrobotnych którzy będą otoczę-

Zatarg w piekarnictwie warszawskiem
Na martwym numcie

n i opieką jedynie przez rząd robotn i­
czo- włościański,
oraz rezolucję, w  której zebrani dom a­
gają się:

1) obniżenia komornego co najmniej 
o  50 procent;

2) natychm iastow ego zaprzestan ia  
eksmisji wobec bezrobotnych i częścio­
wo bezrobotnych na cały okres bezro­
bocia.

Rokow ania w spraw ie zaw arcia no­
wej umowy zbiorowej w przemyśle pie 
karskim  w W arszaw ie nie doprowadzi­
ły  dotychczas do porozumienia.

Pracodaw cy domagają się znacznego 
pogorszenia świadczeń, zagwarantowa­
nych dawną umową (skrócenia u rlo ­
pów, . zniesienia deputatu chlebowego,

skasow ania dopłat do świadczeń Kasy 
Chorych, niepłacenia za dni św iątecz­
ne etc.) co w praktyce oznaczałoby 
obniżkę wynagrodzenia o mniejwięcej 
25%.

Naturalnie robotnicy kategorycznie 
odrzucili tego rodzaju pogorszenie wa­
runków umowy.

botnyoh, których M agistrat zredukował. Spra 
wa jest pilna i niecierpiąca zwłoki, a M a­
gistrat lekkomyślnie odwleka jej załatw ienie 
w nieskończoność.

PO D ARU NKI DLA KAM IEN1CZNIKÓW .
Tow. Haupa przemówienie swoje poświęcił 

odparciu argumentów endeckich. W polemi­
ce z rad. Staniszkisem, ciętej i dowcipnej, 
cyframi udowodnił słuszność żądań pracow­
niczych. Pracownicy miejscy znajdują się 
w tej chwili pod obstrzałem M agistratu, któ­
ry uporczywie obniża płace. Na pensje p ra ­
cownicze niema pieniędzy, mówi tow. Haupa, 
ale jednocześnie nie robi się nic, aby ten stan 
rzeczy zmienić. Mówca wspomniał o podar­
kach czynionych przez M agistrat kamienioz- 
nikom, którzy uchylają się od płacenia po­
datków  i którym  M agistrat bezinteresownie 
zamiata ulice, co kosztuje 3,5 milj ona rocz­
nie. O kazuje się, że nawet endecki wice­
prezydent miasta, p. Borzęaki, uznał ten wy­
datek  za zbyt ciężki d la  m iasta i zapowie­
dział pobieranie opłaty za Czyszczenie mia­
sta  od kamieniczników. Ale słowa pozostały 
słowami — i M agistrat, który nie ma pie­
niędzy na pensje pracownicze, na opiekę 
społeczną, szkoły i t. d., ten Magistrat na 
kamieniczników w ydaje z pieniędzy społecz­
nych miljony.

NIE PŁACIĆ PROCENTÓW  
ZA G R A N IC ZN YM  K AP ITA LISTO M . 

Tow. A lter  wskazał w przemówieniu swo- 
jem na fakt, że w ciężkiej sytuacji finanso­
wej, w jakjej znajduje się .am orząd stolicy, 
płacenie przez miasto rocznie 20 miljonów 
procentów od pożyczek jest wielką lekko­
myślnością. M agistrat winien uzyskać mo­
ratorium . Należy pociągnąć do  większych 
świadczeń kamieniczników, zmusić ich do 
płacenia większych podatków, zmusić do ob­
niżenia komornego. Obniżka komornego jest 
konieczna. Nawet państwo i kartele obni­
żyły sztywne ceny — tylko kamienicznicy 
są w tem szczęśEwem położeniu, że bezkar­
nie i  bezlitośnie łupią ekórę z  obywateli,

REQUIEM  PREZYD EN TA.
Pod koniec posiedzenia zabrał glos prezy­

dent miasta, p. Słom iński. Tonem zirytowa­
nym, usiłował prostować to, czego sprosto­
wać nie mógł. Groził, szaty rwał, uspraw ie­
dliw iał 6lebie i M agistrat, i stw ierdził to, o 
czem mówili już w ielokrotnie radni socjali­
styczni, że M agistrat stoi u  wrót bankructwa. 
Mimo to, naw et po obniżce p łac pobory d y ­
gnitarzy miejskich są  bardzo wysokie. Mimo 
to M agistrat dalej będzie brnął w gospodar­
kę, której ostrze skierowane jest przeciwko 
ludności robotniczej.

0 dach nad głową i pomoc 
bezrobotnym
0 p łace  dla pracow ników

Na czw artkow em  posiedzeniu Rady Miej­
skiej klub radinyoh PPS zgłosił następujące 
fWniioski:

W zywa się Magistrat: 
do uruchomienia robót publicznych na 

wielką skalę, celem zatrudnienia wszystkich 
bezrobotnych stolicy,

do dostarczenia odpowiednich miesekań 
dla wszystkich bezdomnych w Warszawie, 

do zaopatrzenia, zapomogą Miejskiego 
Wydziału Opieki Spoleiczne i innych odno­
śnych instytucyj miejskich, bezrobotnych 
obywateli m. Warszawy i ich rodzin w c ie ­
płą strawę, odzież i obuwie, węgiel, tłusz­
cze, mąkę i ziemniaki,

do zwolnienia od podatku lokalowego lo­
kali 3-izbowych i postarania się o  wstrzy­
manie eksmisji bezrobotnych z lokali 1—2 
ii 3-izbowych.

0 zatrudnienie bezrobotnych
Wzywa się Magistrat do natychmiasto­

wego wykonania uchwały Rady Miejskiej, 
domagającej się zatrudnienia 1100 bezrobot­
nych, zwolnionych z robót miejskich oraz 
d o  zatrzymania w pracy obecnie zatrudnio­
nych, a mających być z indukowanymi 150 
bezrobotnych.

W sprawie szkół dla dzieci
Rada Miejska uchwalić raczy:
W zywa się Magistrat do dostarczenilr od­

powiednich pomieszczeń szkolnych dla 
iwszystkńch dzieci warszawskich, znajdują­
cych się w wieku szkolnym.

W sprawach pracowniczych
1) do regularnego wypłacania poborów 

robotnikom i urzędnikom miejskim. Pobory 
pracowników winny być uskuteczniane 
przed wszystkremi innemi wypłatami;

2) do cofnięcia wymówienia warunków 
płacy i pracy w stosunku do pracowników 
Tramwajów Miejskich i Gazowni Miejskiej;

3) do wstrzymania wszelkich redukcyj 
personalnych w wydziałach administracyj­
nych i przedsiębiorstwach;

4) do bezzwłocznego zaniechania zmusza­
nia służby szpitalnej do pobierania żywno­
ści z kuchni szpitalnej.

Sensacyjne walki w obozie „sanacyjnym11
w Zagłębiu Dąbrowskiem

(Kor. własna).

Kiedy korytko pokazuje dno, rozpo­
czynają się zaciekłe walki o bliższe 
miejsce przy nim.

Oto „Kurjer Zachodni" z dnia 29.IX 
b. r. donosi:

ZMIANY W KASIE CHORYCH.
Krążą po Sosnowcu pogłoski, że 
dyrek tor Kasy Chorych, p. W ąso­
wicz, ma wkrótce ustąpić. Dymisja 
jego ma pono nastąpić w związku 
z zajmowanem przez p. W. stano­
wiska zarządcy przymusowego kop. 
„M ortimer" z ramienia austrjackicn 
władz okupacyjnych. A tak na p. 
W ąsowicza pochodzi według po­
głosek z kół dawnie jsizej PO W., 
k tóra jak wiadomo, była prześlado­
wana przez okupantów.

Powyższą pogłoskę podajemy z 
obowiązku dziennikarskiego.

Tyle „Kurjer Zachodni". Ze swojej 
strony podajemy, że „Związek Legjoni- 
stów" i Związek Peowiaków w Zagłę­
biu, na swoich zebraniach podjęły u- 
chwały o BOJKOCIE TOWARZYSKIM, 
NIEPODAWANIA RF.KI I t. p. OSO­
BOM: p. WĄSOWICZA MICHAŁA, 
KOMISARZA KASY CHORYCH W  
SOSNOWCU i p. KUŹNIAKA ANTO­
NIEGO, KOMISARZA MAGISTRATU 
MIASTA SOSNOWCA.

Związek b. PO W. niezależnie od 'e- 
go, złożył na ręce p. m inistra Hubic­
kiego memoryał, domagający się usu­
n ię ta  ze stanowiska Komisarza Kasy 
p. M. Wąsowicza i dołączył do memor- 
jału odpis wyroku śmierci, jaki na ów­
czesnego porucznika austriackiego, za-

rządcę przymusowego na kopalni ,,Mor 
tim er" w Zagłębiu p, M. Wąsowiczu, 
wydała POW. W yrok ten, podpisany 
przez K om endanta POW., „Sowę" Sa­
wickiego, datowany z sierpnia 1918 r,, 
wykonany nie został.

OBECNIE TEN SAM P. WĄSO­
WICZ, MAJOR REZERWY W. P ,  
JEST OD 3-ch LAT KOMISARZEM 
KASY CHORYCH W SOSNOWCU.

Kiedy zaraz po zamianowaniu p. Wą 
sowicza Komisarzem Kasy, PPS. publi­
cznie w  ,Głosie Zagłębia" i „Robotni­
ku" wyciągała jego spraw ki z okresu o- 
kupacji austrjackeij, to wówczas POW., 
Legioniści i wszyscy „sanatorzy" mil­
czeli — dziś, kiedy chodzi o miejsce 
przy żłobie, odnajdują s tare  dokumen­
ty  i rozpoczynają porachunki ze swoimi 
ludźmi.

Lepiej późno, niż nigdy.
Osoba p. Kuźniaka, jako kom isarza 

M agistratu, nie jest tak  dalece skom­
prom itowana, jak p. W ąsowicza, lecz I 
na jego miejsce m a apetyt jakiś bezro­
botny lub niedostatecznie za „zasługi" 
wynagrodzony sanator i usiłuje go się 
spławić drogą „towarzyskiego" bojko­
tu.

Ciekawi jesteśmy, jak w  prak tyce bę­
dzie bojkot ten przeprow adzał np. w 
stosunku do p. Wąsowicza poseł dr. Go­
siewski, k tóry  jest lekarzem Kasy Cho 
rych i członkiem Związku Legjonistów, 
oraz w stosunku do p. komisarza Kuź­
niaka — jego wice-komisarz, p. Hugo 
Almstaedt, również członek Związku 
Legjonistów.

Wiktor.

Głos rozpaczy
Pracowników Warszawskiej Straży Ogniowej

Zebrani pracownicy Straży Ogniowej
uchwalili rezolucję, stw ierdzającą z o- 
burzeniem, że M agistrat m. st. W ar­
szawy nie dotrzymuje swych zobowią­
zań i nadal głoidzi pracowników, nie 
wypłacając zaległych poborów. Zdener 
wowanie i wyczerpanie fizyczne p ra ­
cowników musi spowodować zmniej­

szenie zdolności do wykonywania 
swych obowiązków.

W obec powyższego, zebrani straża­
cy oświadczają, że dalsze niew ypłaca- 
nie zaległych poborów zmusi ich znów 
do częściowego ograniczenia wykony­
wanych obowiązków przez wstrzym a­
nie się od niektórych robót i ćwiazeń 
i Ł p.

Z Sali Sądowej
Z roli oskarżyciela do roli 
oskarżonego

W  Sądzie Okręgowym rozpatryw ano 
onegdaj spraw ę Wacława Wiklaka, o sk ar­
żonego przez Henryka Głazewskiego o kra 
dzież aparatu  radiowego.

Głażewski twierdził, że dał ów aparat 
Wiklakowi do odniesienia, a ten go p rzy ­
w łaszczył.

Na rozpraw ie świadek kierownik Zakła­
dów Markoniego, wyjaśnił, iż Głażewski 
jest „kanciarzem ", gdyż podając się za dy­
rektora personalnego Państwowej Wytwór­
ni Telefonów zażądał wstawienia mu apa­
ra tu  radiowego, za k tó ry  nie m iał zamiaru 
zapłacić.

Na rozprawie ujawniło się również, iż 
Głażewski jest poszukiwany za oszustwa, 
wobec czego prokurator zarządził zaaresz­
towanie Glażewskiego, na sali sądowej 
Wildeka oskarżonego, który przesiedział 3 
lata w więzieniu sąd uniewinnił.

Oskarżony w ostatnim  słowie oświad­
czył: „cieszę się, że choć siedziałem trzy 
la ta  w więzieniu, mogę dowieść swojej u " 
czciwości, czego nie mogli zrobić inni, po­
zostający na wolności".

Ubezpieczony nieboszczyk
W  Sądzie Apelacyjnym rozpatryw ano 

onegdaj sprarwę, przypom inającą powieści 
kryminalne. Niejaki Izak Tenenbaum, sta­
rzec 70-letni przez 30 la t był agentem U - 

bezpieczeniowym Krakowskiego Towarzy­
stwa Ubezpieczeń Wzajemnych.

Przez 30 łat tow arzystw o korzystało z u- 
sług Tenenbauma — nie mając nic mu do 
zarzucenia, aliści pew nego dnia zaśw itały  w 
umysłach kierowników Towarzystwa podej­
rzenia co do uczciwości długoletniego p ra ­
cownika.

Okazało się, iż w dniu 3 czerwca 1928 r. 
Tenenbaum ubezpieczył niejakiego W eis- 
sermana na sumę 2.700 dolarów, podając 
iż Weisserman zamieszkuje w Siedlcach 
przy ul. Szlacbtuznej.

Po roku od czasu ubezpieczenia, Tenen­

baum zgłosił się do Towarzystwa, przed­
stawiając świadectwo zgonu i upow ażnie­
nie od żony Weissermana do podjęcia wy­
p łaty  Towarzystwo wypłaciło całą sumę na 
ręce Tenenbauma, a po pewnym czasie o- 
trzym ało wiadomość, iż Weisserman zmarł 
już w r. 1916 w szpitalu  epidemicznym.

W szczęto, rzecz prosta, śledztwo, k tó re  
ujawniło, że Weisserman nie mieszkał n i­
gdy w Siedlcach przy ul. Szlacbtuznej — a 
Tenenbaum zato pożyczał od w łaściciela 
domu, w którym  rzekom o m ieszkał W eisser 
man, książkę meldunkową. Tenenbaum do 
winy się nie przyznał.

Sąd Okręgowy skazał Tenenbauma na 3 
la ta  więzienia.

Bronił w sądzie apelacyjnym adw. W ie- 
likowski.

Komisarz policM 
oskarżał o łapownictwo

W Sądzie Apelacyjnym rozpatryw ano 
spraw ę podkom. poi. Konarskiego, który  
oskarżony był o zniew ażenie dygnitarzy 
policyjnych. W swoim czasie Konarski 
w padł do gabinetu inspektora poi. Gallego 
i  ośw iadczył, że inspektor Olszanski b ra ł 
łapów ki w Gdyni, że insp. Walczak i Bu­
gaj za pieniądze policyjnego Domu Zdrowia 
pobudow ali sobie domki.

Sąd Okręgowy skazał był Konarskiego 
na 1 miesiąc aresztu, a  Sąd Apelacyjny 
w yrok ten zatw ierdził. I- K-

Woda gorzka „F randszka-Józefa" —
jest wypróbowanym środkiem przy zaburze­
niach w trawieniu, bólu żołądka i zgadze.

Pokwitowanie
Dziękując za bezpłatne ogłoszenie i po­

moc w znalezieniu pracy wdzięczna J. Kuś 
nierzówna, składa 2 zł. na fundusz praso­
wy „Robotnika".

CEROWNIA SZTUCZNA KELLERA
640

Ceruje rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na 
nowe. Kapelusze stare męskie przerabia na nowe. 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118. Nowy Świat 37t 
Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49, stale informuje.
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Samobójstwa
Szajndla Klefnibeiczawa napi*® *** 

esencji octowej.
— 19-letniśa Wanda ZagajcBykówną, 

bez zajęcia, napiła się e*«*#  <*crt<*weg.

—' 32-Ietnd Józef Cynkę, technik, na>- 
pił się kwasu odtovego w bramie Ma­
zowiecka 12.

Śmiertelny epilog libacji 
Utonięcie w wannie

Parzy ul. Siennej 45, pusty lokal na 1 
piętrze jest od kilku dni remontowany.

Wczoraj w i e c z o r e m  do remontowane 
go lokalu przyszli: malarz, elektrotech­
nik, stolarz i kobieta, która miała myć 
podłogi-

Około północy elektrotechnik i sto­
larz, po skończonej pracy, poszL d<- do- 
mu.

Około godz. 1-etj dozorca domu Lud- 
w'k Daniłowski, będąc w  swem miesz­
kaniu, wśród ciszy nocnej usłyszał jęki 
kobiety, oraz szum wody. Gdy dozor­
ca udał się pod drzwi tego lokalu, usły­
szał nadto szum piecyka gazowego w  
łazience. Gdy na pukanie nikt nie od­
powiadał, dozorca sprowadził policję i 
ślusarza. Po otworzeniu drzwi w  ła- 
zienoe, zastano malarza leżącego w  na­
pełnionej gorącą w odą wannie. Piecyk  
gazowy palił się- Woda płynęła, lecz 
pod górą spływała przez sitko. Kobie­
ta, która rzekomo miała myć podłogi, 
leżała w negliżu na podłodze przy wan 
nie, dając słabe oznaki życia.

P olicjan t i dozorca wyjęli malarza,

Żywa pochodnia
p rz y ni. Pańskiej 68, w  mieszkaniu 

handlarki Łaji Gitli Justinanowej cór­
ka jej 12-lefmśa Dwofra, będąc sama w  
mieszkaniu, w  czasie przestawiania 
garnków na kuchni, objęta została pło­
mieniami z pierwszej fajerki. W jednej 
chwili całe ubranie na dziewczynce za­
paliło się. Na krzyk nieszczęśliwej nad­
biegli sąsiedzi i  zajęli się tłumienem  
•płomeni i zrywaniem ubrania.

Lekanz Pogotowia stwierdził popa­
rzenie II sitopnia klatki piersiowej, 
brzucha, pleoóW i obu ud. Po opatrun­
ku dziewczynkę w  stanie ciężkim  prze­
wieziono do szpitala wn. Bersonółw i 
Baumanów.
Ł r  r  -  Ł- ~ri_ —urii~in— i— i - - —-—  -

NA JTA Ń SZE K I N O  DŹWIĘKOWE

„A R E N A "
W GMACHU CYRKU — ORDYNACKA 1. 

DZIŚ i CODZIENNIE

MOSKWA bez MASKI
Rewelacyjny film Foxa z Llonelem Barry­

m ore I Ellssą Landl.
C eiv 1C gr. do 2 zł. — ze wszystkiemt 
miejsc od podatkami. Pocz. 6, 8, 10.

W sobotę, Niedzielę i Święta o g. 4, 6, 8, 10.

COLOSSEUM P. o g. 6. w św. 4 
iw _   Ceny od 1 zł.
Dawno oczekiwany znakomity tilm

reżyserji TURŻUŃSKIEGO

HOTEL STUDENTÓW
osnuły na tle m iłostki studenckiej

N a s c e n i e r sensacja Music-Hallów 
europ. 2 Blumscy. duet akrobat. oraz 
Nina Wilińska i B. Mierzejewski na 

czele doborowego zespołu-

Mała Sala: ZAKAZANA PRZYGODA.
Ceny: 65 gr. l 1 zł-

m a f e s t i c
Nowy Świat 43 p. 6 

£

W Y T W Ó R N I A
„BWB"

Pierwszy polski 
film egzotyczny 
według powieści

F. A. 
0SSEND0WSK1EG0

zrealizowany 
w Afryce

żyseria: M. WASZYŃSKI 
iw . Nora N e y .  Marla Bogda, 
ndzlsz. Eug Bodo, W .Cont

d ź w ię k o w y  V f  I E, J S H . I  
K,N0TEATL„”  ‘ a- *» -
Anna Bella J* a "  P erie r

w limie

ŚL E D Z T W O
reżyserji SIODMAKA 

Następ»T p r o g r a " E M O N  M IŁOŚCI”

-  a A r  C  Chmielna 9
Ki- p A L "  ■" P- o 6. 8. 10
^  ■ 11 r  K nainow«y
n U  L K  dźwiękowiec

ERYKA POMMERA 
„rcvfilnm .Kongres tańczy*1

lw ■ | L J A N A 
H A B V E V  

.  .„and Bernard Jules Berry

lecz przybyły lekarz Pogotowia stwier­
dził już śmierć.

Zmarły tragiczną śmiercią okazał się 
254etnim Zygmuntem Kałacińskim, ma­
larz pokojplwy, kobietą zaś, którą lekarz 
Pogotowia doprowadził do przytomnoś­
ci, po pijaństwie, 30-letnią Anną Kac­
per ową.

W pokoju na podłodze znaleziono śla 
idy libacji: pustą buteJkę po wódce, oraz 
resztki zakąsek, pomidory, wędlina, 
chleb, wszystko to zabrała policja 8 ko- 
misarjatu, która prowadzi dochodzenie, 
Kacperową przeprowadzono do 8 kom , 
gdzie została zbadana.

Zeznała ona, iż została zaproszona 
przez K. do wspomnianego lokalu. Zwło 
ki Kałacińskiego przewieziono do pro- 
sektorjum. i

Niezwykła egzekucja
w kawiarni lwowskiej

Do kawiarni George'a we Lwowie 
przybył egzekutor podatkowy z naka­
zem egzekucyjnym pnzeciiw płatnicze­
mu Marszałkowi i, wobec wszystkich 
gości, przeprowadził u niego rewizję 
osobistą, poczean zabrał mu pieniądze, 
pochodzące z  rachunków gości, w  kwo- j 
cle  331 zł.

W izyta ta wywołała wśród gości od­
powiednie wrażenie, zwłaszcza, że mu­
zyka przestała grać.

Nie pomogły przedstawienia, czynio­
ne egzekutorowi, że pieniądze nie są 
własnością płatniczego, gdyż przedsta­
w iciel władzy twierdził niewzruszenie, 
źe jest uprawnionym do takiego po'stę- 
powania przez nową ustawę egzeku­
cyjną, pozwalającą na konfiskatę ob­
cych nawet pieniędzy, jeśllii są chwilo­
w o w posiadaniu dStónika.

Napad na konduktora 
w pociągu

Do wagotnu pociągu dr. 58, za przy­
stankiem O trębusy  pod Błoniem,
wskoczył jakiś osobnik, żądając od 
konduktora, pod groźbą rewolweru, 
wydania pieniędzy.

Na oczach wystraszonych pasażerów  
bandyta zerwał z konduktora torbę z 
pieniędzmi; następnie steroryzował 
motorowego, by zatrzymał pociąg i, 
wraz z tupecn, wynoszącym 65 zł., wy­
skoczył z pociągu.

Konduktor i motorowy oddali za 
bandytą kilka sitrzałów, ale znikł on w  
ciemnym lesie.

K radzież w U rzędzie gm innym
Dnia 28 ub. m. około god/z. 3-ej nad 

ranem nieznani sprawcy skradli z loka­
lu urzędu gminnego Bielawy po1 w. ło­
w ick iego , kasę ogniotrwałą, w  której 
'znajdowało się 2.144 zł. 80 gr. gotówką 
i 16 weksli na sumę 4.400 zł.

10 groszy dziennie
Szalejący obecnie na całym świecie kry- 

zys gospodarozy, zmniejszając dochody 
wszystkich warstw hidmości, zmusił je au­
tomatycznie do redukcji budżetów domo­
wych, Na pierwszy ogień poszły t. zw. 
„wydatki kulturalne". Jedna po drugiej rwą 
się złote nici, wiążące Qgół ze światem 
ducha. Cóż więc zynda? Dać za wygrane? 
INie. Lecz bodaj za ostatni grosz nabyć 
skromny odbiornik det&kto-rowy i za jego 
pośrednictwem nawiązać ponowny kon­
takt ze światem ducha.

Prawda, że trzy zło te  miesięcznie o,płaty 
a b o nam en towęj, t 0 dziś nie to samo, co je­
szcze rok temu. Loaz bądźmy szczerzy — 
i nie wyolbrzymiajmy znaczenia tej sumy 
w przeciętnym budżecie. Trzy złote mie­
sięcznie — to jednak tylko dlziesięć groszy 
dziennie, czyli cana jednego pudełka zapa­
łek łub dwóch papierosów „Grand - Prix". 
Prawda, że zapałki są  przedmiotem co­
dziennego użytku, że trudno byłoby bez 
nich rozniecić ogień, leoz czy płomień kul­
tury, który codziennie zapalają nasze stacje 
radjo we, posiada mniejsze znaczenie? Po­
dobnie, jak trudno wyobrazić sobie czło­
wieka cywilizowanego, który mógłby o- 
bejść się bez zapałek, nie można wyobra­
zić sobie człowieka, 'któryby skreślił pozy­
cję opłaty radjowej, przeprowadzając ko­
nieczną dzisiaj rewizję swego budżetu.

Odwrotnie! W łaśnie obecny kryzys wi­
nien skłonić wszystkich do zwrócenia bacz­
niejszej uwagi na radjo, jako na dostępny 
dla wszystkich, a często jedyny łącznik 
kulturalny. Dziesiątki tysięcy rodzin, które 
dotychczas znały radjo dorywczo, zespolEć 
się z niem powinny teras w ścisłym i ser­
decznym ziwiązku. A  później, kiedy przej­
dzie fala kryzysu, pozostać i nadal wdzięcz­
nymi radiosłuchaczami. Wdzięcznymi za to, 
że w dlobi-e najtrudniejszej — w dobie, W 
(której poczęły wysychać źródła i strumyki 
(życia duchowego — radiostacje polskie nie 
(pozwoliły, aby Pniak został pozbawiony 
dobrodziejstw kultury, aby cofnął snę wstecz 
ma drodze cywilizacji. 746

Alkohol w teatrach
B ufety te a tra ln e  należą de p rzedsię­

b io rstw , w  k tó ry ch  n ie sp rzedaje  się 
tru n k ó w  alkoholow ych. Ja k  się dow ia­
dujemy, istnieje p ro jek t w ysuw any p rze z  
czynniki za in te resow ane  w prow adzenia 
przym usu sp redaży  trunków  alkoholo­
w ych w  bu fe tach  teatra lnych .

Kto wygrał na loterji
Wczonaj w dwudziestym dniu ciągnienia 

5-ej Masy 25-ej polskiej loterji paltetwowej 
wygrane padły na numery następujące:

50.000 zł. nr. ,146733.
20.000 zł. nr. 34505.
Po 15.000 zł n-ry: 94324 142687.
10.000 zł. nr. 93850.
Po 5.000 zł. n-ry: 109598 123315.
Pio 3.000 zł. m-ry: 24274 44826 67180.
Po 2.000 zł. n-ry: 2672 14883 18742 45701 

45922 57075 58392 79917 93410 97799 98645 
100741 121660 122389 139496 146756 153172 
156796. *

STAN POGODY
RANO MGLISTE. POŁUDNIE SŁONECZNE

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Ramkiem mglisto, potem pogo­
da słomecana o słabych wiatrach z połud­
niowego wschodu, Temperatura bez więk­
szych zmiam.

z a c io w im u  « in w
Dewizy: Belgja 123.80. Gdańsk 173.46;

Londyn 30.80; Norwy Jork  8.92; Nowy Jork 
{kabel) 8.925; Paryż 34.9554; Szwajoarja 
172.03 — 172.05; Włochy 45.79.

Obroty małe, tendencja niejednolita. 
Banknoty dolarowe w obrotach pozagieł­
dowych 8.91 ki — 8.91.

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM**. Dziś premjena nie­

zwykle interesującej sztuki głośnego pisa­
rza amerykańskiego E. G. 0 ‘Neifflte p. t. 
„Czarne Ghetto". Reżyseruje E. Wierciński.

Z OPERY. Dziś o  godz. 3 pop. oraz jutro 
o godiz. 3 pop. arcydzieło Moniuszki „S tra­
szny Dwór". Dziś wieczorem opera „Hal­
ka *, Jutro o godiz, 8 wlecz, drugi wystąp 
gościnny p. Vitocio Weifetberga, który wy­
kona partję ATfja w „Rycerskości" i To­
nią w .Pajacach".

TEATR NARODOWY daje dkiś komedję 
Pagnoła „Fanny". Ju tro  o godz. 4 pop. po 
raz ostafcai „Sahiba" K. Łęczyckiego.

TEATR LETNI. Dziś fansa Vemeuilla 
„Jak się zdobywa kobiety".

z Opery
GRZEGORZ FITELBERG U PULPITU 

OPERY. J. LACHOWSKA W „CARMEN**.

Wymiana dyregentów między estradą 
Fllbarmonji a Operą nie zawsze wychodzi­
ła  na dobre koncertom {llhamnonicznym 
(przykład: p. Dołżycki, kiedy dyryguje eym 
fonją Beetbovena) natomiast praiwie zawsze 
jest z pożytkiem dla opery. Dawno już nie 
zdarzyło mi ®tę słyszeć u nas przedstawie­
nia tak ślicznie wykończonego muzycznie 
(kwintet II aktu) jak onegdajsza „Carmen" 
pod dyr. S. Fitelberga. Pożądane w miej­
scach śpiewanych piano orkiestry, trafne 
akcenty, doskonale wytrzymane pauzy wy- 
wypiękniały znane motywy, dodały im wy­
razistości. (Gdyby jeszcze chóry chciały 
się wzorować na orkiestrze!).

Niewątpliwie, że w wielkim stopniu u- 
śWietniła wieczór p. Jadwiga Lachowska, 
jako Carmen. Utalentowana śpiewaczka 
przebywa stale zagranicą, tam dużo wystę­
puje i koncertuje a jedinak (jakże to  miło 
podkreślić) śpiewa u nas po polsku i, w prze 
okwstawieniu do innych artystów polskich, 
zbierających laury zagranicą, zwraca uwa­
gę świetną dykcją. Ostatni występ jest tern 
więcej ciekawy, że głęboki ciemny mezzo­
sopran p. Lachowskiej dobrze harmonizu­
je z rolą a wrodzone zalety aktorskie arty­
stki wnoszą na scenę wiele życia i arty­
stycznej prawdy. . H. D.

D ziś w  R adjo
11,58 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05 Program 

na dzień bieżący. 12,10 Przegląd Prasy. 12,40 
Komunikat P. I. M. 12,45 Płyty. 13,35 Płyty. 
15,00 Komunikat gospodarczy. 15,10 Muzyka 
jazzowa (płyty). 15,25 Wiadomości wojsko­
we i strzeleckie. 15,40 Słuchowisko dla dzie­
ci. 16,05 Arje i pieśni w wyk. H. Lazaro- 
16,35 Komunikat dla żeglugi i rybaków. 16,40 
„Przegląd wydawnictw perjodyoznych'*. 17,00 
Koncert popołudniowy. 18,00 Transmisja na­
bożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 19,00 
Muzyka religijna (płyty). 19,10 Rozmaitości. 
19,30 Komunikat Tow. Zach do Hodowli Ko­
ni. 19,35 Dziennik Radjowy. 19,45 „Wiado­
mości ogrodnicze". 19.55 Program na dzień 
następny. 20,00 Muzyka lekka. 20,55 „Na 
widnokręgu". 21,10 Dalszy ciąg koncertu. 
21,50 Dodatek do Dziennika Radjowego. 
21,55 Komunikat dla komunikacji lotniczej. 
22,05 Utwory Chopina 22,ćO Wiadomości 
sportowe. 22,50 Muzyka taneczna.

Uwaga. W godzinach popołudniowych Pol­
skie Radjo transmitować będzie z Budapesz­
tu na wszystkie rozgłośnie mecz lekkoatle­
tyczny Polska — Węgry z udziałem olimpij­
czyków.

WIADOMOŚCI S PORTOWE <jj)
ZAMKNIĘCIE SEZONU 
KOLARSKIEGO SKRY

W niedzielę nastąpi zaniknięcie sezo­
nu kolarskiego Skry biegiem na dy­
stansie 50 kim. Start nastąpi o godz. 
9.30 rano na Bielanach przed gmachem 
CIWF. Trasa prowadzi w  stronę Ka- 
zunia i z powrotem.

W zawodach wezmą udział liczni za­
wodnicy Skry, Marymontu, Drukarza 
i Ł d.

DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE

Dziś rozegrane zostaną następujące waż­
niejsze imprezy sportowe:

Na boiska Skry odbędzie się druga azęść 
programu „Dnia WOZPN." — o godz. 15-ej 
reprezentacja klasy A walczy z Gwiazdą, 
a  o @odz. 13.30 SparDa z Żarem.

Na torze hippicznym w Łazienkach o g. 9 
i 14,30 dalszy ciąg zawodów hippicznych o 
mistrzostwo Polski. Rozegrane zostaną fina­
ły konkursu skoków.

Z imprez lekkoatletycznych odbędą się na 
boisku Legji o godz. 15,30 zawody o odzna­
kę PZLA. i POS., a o tej samej godzinie na 
boisku przy Zielenieckiej międzyklubowy 
mecz Gwiazda — Jutrznia.

W  Kutnie bawić będzie Skra warszawska, 
która rozegra mecz piłkarski z mistrzem Kut­
na. Sokołem.

*  *  *
W Budapeszcie międzypaństwowy mecz 

lekkoatletyczny Polską Węgry.

POLSKA-ŁOTWA
Jutro o godz, 3.15 na boisku Legji 

rozegramy będzie m ecz reprezentacji 
Polski i Łotwy. Składy drużyn są na­
stępujące: . „

Polska: Fontiowicz, Zachemski, Ga­
łecki, Szalller, C e b u l ak, Janczyk, Rado- 
jewsiki, Kossok, Szierfka, Ciszewski,
Wypijeiwiski.

Łotwa: Klvins>, Kumidrats, Slavasens.
Stankus, Krorilaks, Lidmanis, Taurins, 
Jemichs, Petersons Seiibelte, Dudaneos.

MECZ PIŁKARSKI 
WARSZAWA -ŁÓDZ

W najbliższą niedzielę rozegrany zostanie
w Łodzi m i ę d z y m i a s t o w y  mecz piłkarski
Warszawa — Łódź.

Składy obu drużyn przedstawiają się na­
stępująco:

Łódź: Mila, Lass, Karasiak, Mikołajczyk, 
Kudelski, Pegza, Wełnie, Triebe, Król, So- 
wiak, Klimczak, Herbstreich, Durka, Franku®, 
Franoman.

Warszawa: Jachimek, Zajączkowski, Rusin, 
Nowakowski, Cebulak, Szaller, Przeorowski, 
Pazurek, Kotkowski, Przeździecki i Szczepa­
niak.

POPOŁUDNIE KOLARSKIE 
NA DYNASACH

W niedzielę o godz. 3 po południu na Dy- 
nasach odbędą 6ię ciekawe wyścigi motocy­
klowe oraz wyścigi za prowadzeniem moto­
rów z mistrzem sztajerów, Oksiutyczem, na 
czele.

Najbliższa niedziela rozpoczyna serję ta ­
nich wyścigów kolarskich, likwidując zara­
zem dotychczasowe „tanie wieczory" środo­
we,

AWANTURY NA BOISKACH 
WIEDEŃSKICH

W czasie niedzielnych zawodów piłkar­
skich o mistrzostwo Austrji wydarzyły się 
liczne awantury. Do pierwszej awantury do­
szło na meczu Rapid — Waoker. Do przer­
wy prowadził Waoker 1:0, po przerwie Ra­
pid wyrównał, a  następnie zdobył dalsze 
3 bramki. Przy stanie 4:1 dla Rapidu do­
szło do bójki pomiędzy dwoma graczami. Pu­
bliczność wtargnęła na boisko i zanosiło się 
na ogólną bijatykę, jednakże policji udało 
się przywrócić porządek. Sędzia wykluczył 
obu awanturników, mecz jednak nie został
zakończony.

Awantura z publicznością wydarzyła się 
również na meczu Vienna — Hakoah. Policja 
interweniowała i aresztowała 6 osób. Po 
przywróoeniiu spokoju rozgrywka zakończyła 
się zwycięstwem Vienny 2:1 (1:1).

Jutro o godz. 4 pop., po cenach zniżo­
nych, ikomedija Fedora „Ruleta".

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala
„Mademoiselle** w świetnej obsadzie.

TEATR POLSKI gra komedję muzyczną 
„Jim i Jill" tyllko do środy.

Jutro odbędlzie się jedno popołudniowe 
przedstawienie „Jima i Jifla" o godz. 4 pp.

OTWARCIE NOWEGO SEZONU W TE­
ATRZE POLSKIM. W piątek przyszłego ty­
godnia, 7 hm., odbędzie się premjera boha­
terskiej komedji Rostandia „Cyrano de Ber­
gerac". Komedja ta, jedfna z najpiękniej­
szych i najwartościowszych sztuk, jakie po­
w stały w laońou XIX w., ukaże się w no­
wej wspaniałej szacie scenicznej, skompo­
nowanej przez proi. Drabika. Reżyserię po­
wierzyła Dyrekcja A. Węgierce, który in­
scenizacjami „Elżbiety" i ozfctlk Shaw'a 
wybił się w zeszłym sezonie na pierwszy 
plan wŚTÓd reżyserów polskich.

Rolę Cyrana wykona M. Maazyński. Ró­
żaną będzie J. Romanówna. Reszta obsady 
została dobrana z jaknojwiększą staranno­
ścią, z  Fabisiakiem, Fritache, Niewianowi- 
caem i Woakowskim na czeto.

„BANDA- w TEATRZE MAŁYM. D ńi
„Gaudeamus Igłtur" z udziałem Hanki Or­
donówny na czele całego zespołu.

TEATR „MORSKIE OKO** Wielka re- 
wja inauguracyjna „Przebój Warszawy* z 
udziałem Zimińskiej na czele całego zes­
połu.

TEATR „OSA**. Dziś ! codziennie „Bom­
ba pękła", rewja w 20 obrazach.

TEATR „MIGNON**. Dziś rewja „Tempo, 
tempo!" pod kierunkiem Tadeusza Tali- 
ezewskiego.

TEATR „LOTOS** (Praga, Zygraunlow- 
ska 10). Wielka rewja „100% śmiechu".

WIECZÓR ŚPIEWU I MUZYKI SŁO­
WIAŃSKIEJ W KONSERW ATORJUM 
W niedzielę 2-go października o godz. 8-ej 
wiecz. odbędzie się w sali Konserwatorium 
urozmaicony weczór śpiewu i muzyki sło­
wiańsko;.

Co w yśw ietlają kina?
" ADRIA PALACE: „Areene Lopim". 

APOLLO: „Kochaj mnie dziś".
ATLANTIC: „Dama. w smokingu". 
ARENA: „Mookwa bez maski" z Lione* 

lem Barrymore.
BAJKA: „Niewolnica Allaha” i „Pat i 

Patachon jako podpory tronu".
COLOSSEUM: „Hotel studentów". 
COLOSSEUM (Mała eala): „Zakazana

przygoda".
CASINO: „Księżna Łowicka".
CAPITOL: „Odwiecnaa pieśń" i „Pieśń

trubadura*’.
CRISTAL: „Walka w przestworzach". 
CZARY: „Ułani, ułanil".
EUROPA: „Ostatnia noc kawalera", 
FORUM: „Czarujący chłopiec". 
FILHARMONJA: „Frankenstein". 
GOPLANA: „Polonia Reetiłuta". ‘ 
HELJOS: „Ułani, ułani".
HOLLYWOOD: „Dobranoc Wiedniu". 
KOMETA: „Krise" i występy artystów. 
LUX: „Kurjer careki**.
LOS (d. Uranja): „Bezimienni bohs.te.ro- 

wic".
MAJESTIC: „Głos pustyni".
MARS: „Pożyczone szczęście”. 
METROPOLIS: „Dziesięciu z Pawiaka". 
MEWA: „Król bulwarów** i „Współczes­

ny korsarz".
MIEJSKI: „Śledztwo".
PAN: „Gdy kobieta jest piękna" i „Wol­

ne dusze".
ROXY: „Łzy 20-letniej" i „W szponach 

uwodzicieli".
RIVIERA: „Rok 1914".
STYLOWY: , Mata-Hari".
ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa".
TON: „Puszcza".
TOMBOLA: „Dr. Jekkył i Mr. Hyde" ł

Szalony kabaret Charlie Chaplina". 
UCIECHA: „Żona na jedną ooc" i  Mary 

Glory.

Wydawanie kwitńw 
komor* ianych

J a k  w iadom o, w prow adzone zostały 
o p ła ty  od kwitów za  komorne. Opłaty 
t e  p o b ie ran e  są na rzecz funduszu bez­
robocia . D odać należy, że  niektóre 
spółdzie ln ię  m ają w ątpliw ości, czy obo­
w iązane są  p o b ie ra ć  o p ła ty  od swoich 
m ieszkańców . Chodzi bow iem , o to, t e  
w  n iek tó rych  spółdzieln iach nie płaci 
się  kom ornego, a jedynie p o b ie ra  się ra 
ty  od członków  spółdzielni. W tej sp ra  
w ie, jak się dow iadujem y, ma być wy­
dane  w yąaśn ien ie  min. S karbu.

O głoszen ia  d robne POMNIKI 'nbTgro-
"Jgu h lo n o  książkę 
Ł  Kasy Chorych na 
nazwisko Dmochow­
skiego Marjana. ul. 
Grodzińska 24. 738

bów po najniższych ce­
nach na dogodnych 
warunkach. Kozińsku 
Powązkowska 26. <>52
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Zagadki minionych wieków Nowe lądy i skamieniałe twory
znalezione pod biegunem i w  Grenlandji

Z raidu balonów

... e "■

te¥

Na zdjęciu widzimy obrazek z raidu 
balonów. W środku widzimy zwycię­
ski balon am erykański „U. . S. N avy41. 
J a k  wiadomo praw ie wszystkie balony

lądowały na terytorjum  polskiem, przy- 
czem „Polonia44 uzyskała w zawodach 
4-te miejsce, przelatując około 1200 ki­
lometrów.

W łościańska", „Tołstoj a socjal - demo­
kracja" Łbp.

Ponadto  organizuje się specjalny 
d!ziałt pośw ięcony biografji p isarza oraz 
drukuje się pełne w ydanie jego utw o­
rów a ta ':że opracowuje się archiwum 
żcny Tołstoja, Zofji.

Muzem Lwa Tołstoja
W  Mo'skwie odbyw a się obecnie r e ­

organizacja muzeum Lwa Tołstoja, na 
zasadzie  „markSowako - leninowskiej 
analizy aalofciztałtu  artysJIyaznej i fila- 
zotiaznej twórconś-ji Tołstoja44.

E ksponaty  zostaną złożone w  p o ­
rządku chronologicznym, by „w ykazać 
ewc/lucję w ielkiego p isarza  w związku 
z rozwojem rosyjskiego życia społecz­
nego, politycznego i gospodarczego,

Twónczść T o łsto ja  podzielono na 4 
okresy:

1) la ta  40 — 50 Dzieciństwo i mło­
dość („Kozacy44, „O powiadania Seba- 
stopoiłskie44, „Poranek ziem ianina44);

2) la ta  60—70 („W ojna i pokój44, „An­
n a  K aren ina44, szereg now el n ap isa ­
nych pod w rażeniem  podróży* z a g ra ­
nicznej, działalność pedagogiczna Toł­
stoja z uwzględnieniem  jego stosunków  
z pisarzem  - społecznikiem  Czerny- 
szewskim).

3) la ta  80—90. Przełom  ideolo’gji p i­
sarza : ,/przejście z punktu w idzenia fe- 
udalno - szlacheckiego do punktu  w i­
dzenia rewolucyjnego w łościaństw a44 
(„Zm artw ychw stanie44, „Owoce ośw ia­
ty44, .P o tęg a  ciemnorty", „Sonata K reu- 
zerowiska44).

Oto w ‘dok ulicy w Charbinie pod- 
i la ta  reakcji. Tem aty: „T ołsto ja spTa- 
w a robo tn icza44, „Tołstoj a rew olucja

Prezydent senatu republiki Kuby, 
Vasquez Bello, został wczoraj w swej 
willi napadnięty przez grupę niezna­
nych osobników i zamordowany. Vas­
quez Bello b jł  przywódcą partji libe­
ralnej i osobistym przyjacielem prezy­
denta republiki Maohady.

Równocześnie dokonano zamachów re 
wolwerowvch na k ilk u p o słó w , z k tó ­
rych trzech odniosło rany, w tern jeden 
tak  ciężkie, że wkrótce zmarł. Spraw­
cy zamachów nie zostali dotąd w ykry­
ci. W Hawannie ogłoszono stan oblę­
żenia.

Niezwykły okaz ryby
Wyrzucony na brzegach Gdyni

Na przystań jacht-kłubu Polski w 
porcie gdyńskim fale morskie wyrzuci­
ły olbrzymi okaz trzymetrowej długoś­
ci ryby-mi,(,za, niespotykanej dotych­
czas na północy.

Jak  przypuszczają, niezwykle rzadki 
ten okaz zaniesiony był prądami z po­
łudnia na Bałtyk. Odcięty ogon ryby. 
czyli właściwy miecz, wynoszący 1 m etr 
długości, oddany zostanie do muzeum.

Niezwykły eksperyment lekarski
Wydobycie kuli z serca

Donoszą z M ontevideo, że znany tam 
tejszy chirurg dr. Armando Hugon, do­
konał operacji serca, wydobywając ku 
lę, k tó ra  utkw iła w sercu ranionego wy 
strzałem  z rewolweru.

Operacja udała się znakomicie: p a ­

cjent znajduje się w stanie rekonw ales­
cencji.

Podczas wykonywania operacji, asy­
stujący chirurgowi lekarze dokonali kil­
ku ważnych dla nauki zdjęć fotografi­
cznych w łókien sercowych.

Polska wyprawa polarna
przebywa na wyspie Niedźwiedziej

Dr. Lugeon, kierow nik polskiej eks­
pedycji polarnej, w przejeździe z W y­
spy Niedźwiedziej przez Oslo, udzielił 
wywiadu, w którym oświadczył, że do­
tychczasowe rezu lta ty  prac w yprawy 
polskiej pozwalają na najśmielsze na­
dzieje z punktu widzenia badań nad za­
burzeniami magnetycznemi i radjo-elek- 
trycznemi. Te pierwsze doświadczenia, 
przedstawione już uczonym skandynaw 
skim, wywołały z ich strony najserde­
czniejsze powinszowania. W yspa N ie­
dźwiedzia (Bjornoia), będąca siedzibą 
polskiej wyprawy, jest specjalnie cieka­
wa, jako ośrodek owych zaburzeń m a­
gnetycznych i radjo - elektrycznych, ba­
daniem których w ypraw a się zajmowa­
ła.

Dr. Lugeon podkreślił bardzo owoc­
ną i miłą współpracę z uczonymi nor­
weskimi, chwalił odwagę i męstwo nor 
weskich badaczy, oraz wielką gościn­

ność ludności, z k tó rą  w ypraw a się ze­
tknęła.

W malowniczej Jugosławii

Zmiany w gabinecie Mac Donalda

MAC DONALD. BALDWIN. SNOWDEN. HERBERT SAMUEL.

W gabinecie M ac D onalda nastąp iły  pew ne przesunięcia  na  prawoi, w  zwi ązku z ustąpieniem  liberałów  Sam uela
i Snow dena z Rządu.

W ieśniaczka bośniacka w odświętnym 
stroju narodowym.

Zagadkowa działalność 
Habsburgów

W Miimisterjach Spraw W ew nętrznych  
tróżnych państw europejskich zauważono  
■ostatnio wzm ożoną działalność osobników  
różnej p łc i pochodzących ze sfer arysto­
kracji austriackiej, którzy starali się  w ydo- 
istać od w ładz zakaz w yśw ietlania filmu 
nakręconego w pałacach cesarskich w 
Schonbrunie p. t. „Tajemnica dworu H abs­
burgów '4. W  niektórych krajach udało się 
też  rzeczyw iście uzyskać zakaz cenzury, 
natom iast u nas film ten  będzie już w naj­
bliższych dniach dem onstrow any w  kinie  
„Pan44, N ow y Świat 40. (Kom.).

Do Archangielska powrócił po 55- 
dniowej podróży łamacz lodów „Rusa- 
now 44, wiozący ekspedycję prof. Samoj- 
łowicza. Ekspedycja przebyła ponad 
4000 kim. Odkryła nowych kilka wysp 
na południe od wysp Samotności oraz 
jako pierw sza w historji przepłynęła 
cieśninę Szokalskiego.

*
i *  *

Uczony królewiecki, d'r. Curt Tei- 
chert, opisuje w prasie królewieckiej 
wyniki osiągnięte przez ekspedycję na­

ukową dr. Lauge-Kocha, w której dr. 
Teichert wziął udział.

Ekspedycja - /ruszyła pod przew od­
nictwem u c  ego duńskiego dr. Lauge- 
Kccha do . schodniej Grenlandji, gdzie 
odkryła w  pewnej zatoce skam ieniałe 
twory, przedstaw iające stan przejściowy 
między rybą a płazem.

Ogółem znaleziono 3000 tego rodza­
ju okazów. Skam ieniałości te znajdo­
w ały się w formacji dewońskiej.

Dziwaczne szczepy ludzkie w lasach Malakki

W G ram atte Herriot wygłosił bar- i stało wygłoszone na przyjęciu u burrni- 
dzo ostre przem ówienie przeciwko zbro strza. J 
jeniom niemieckim. Przemówienie zo- 1

Zamachy na Kubie Oto w idko ulocy w Charbinie pod- I Kilka miljonów ludzi pozostało  bez 
czas ostatniej powodzi, k tó ra  wyrzą- dachu nad  głową, 
dziła olbrtzymie szkody w M andżurji.

W  niektórych  puszczach i lasach 
dziew iczych różnych kontynentów  
m ożna jeszcze znaleźć dziw aczne 
szczepy karłów . Są to  widocznie o- 
statn i m ohikanie jakiejś rasy ludzkiej 
z p radaw nych czasów. M ożna ich 
spotkać w A fryce środkow ej, na w ys­
pach  A ndam eńskich, na Filipinach, 
na półw yspie M alakka, w Indjach 
Dolnych i t. d.

Znany badacz i podróżnik, Paw eł 
Szebesta, baw ił przez w iele m iesięcy

w śród karłów  w lasach M alakki. 0 -  
pow iada o nich bardzo zajmujące 
szczegóły w osobno w ydanej k siąż­
ce.

— W  bezm iernej ciszy przez gęst­
winy lasu dziewiczego snuje się led ­
wo słyszalnym  krokiem  Orang Utan. 
Nie jest to  m ałpa, jak ją tem  m ianem  
określam y, lecz karzeł, zagadka ludz­
kich  praw ieków . W  lesie dziewiczym 
jest jego ojczyzna. T u jest w ładcą, tu 
się czuje dobrze w cieniu drzew , zda-

Herriot walczy z militaryzmem.
niemieckim

la od słońca, które mu sprawia ból.
K arzełkow ie są nieśm iali, cisi lę ­

kliwi. Gdy czasam i orkan  w strząśnie 
w ierzchołkam i olbrzym ich drzew , O- 
rang Utan popada w trwogę, grani­
czącą z obłędem. Drżąc na całem  
ciele, czeka końca „gniew u bogów", 
k tó ry  się objaw ia w  postaci p io ru ­
nów i burz. A by p rzebłagać bóstw o, 
biedni, sm utni karzełkow ie  upuszcza­
ją sobie z ud k rew  przy pom ocy od­
łam ków  bam busu i czują się bardzo  
nieszczęśliw i, jeżeli mimo tych  ofiar 
burze w  dalszym  ciągu szaleją-

Szebesta opow iada, że nie zna n a­
rodu na  św iecie, k tó ryby  żył tak  nędz 
nie, jak k a rły  z M alakki. Żyją oni 
jeszcze bardziej pierwotnie, niż żyli 
nasi przodkowie w  epoce kamiennej. 
Nie w yrabiają  oni żadnych przedm io­
tów  ani z kam ieni, ani tem  mniej z 
żelaza. K arzełk i chodzą po swoim 
lesie, szukając pożyw ienia, k tó re  się 
sk łada z korzeni, roślin, owoców i 
zwierząt. Prym ityw nych narzędzi, 
jakich im na te  cele po trzeba, d o sta r­
cza im w  zupełności las. W szystkie 
przybory  w yrabiają bowiem  z bam bu 
su.

T ak  żyją, zam knięci od św iata, nie- 
w iedzący nic, że gdzieś istnieją ae ro ­
plany, radjo, elektryczność i inne cu­
da techniki.

Katastrofalna powódź w Mandżurii
* I

Odbifo w drukarni „Robotnika44, Warecka 7.


